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I. P.  P A

„Przypuszczam, że poraź ostatni mam 
teraz okazję występować przed ogólnem 
zgromadzenie moich kolegów i dlatego po­
zwolę sobie przedłożyć uwadze Państwa 
w ogólnej, najbardziej usystematyzowanej 
postaci wyniki pracy mojej i mych drogich 
współpracowników aż do ostatnich czasów”... 
takiemi słowami Iwan Pietrowicz Pawłów, 
rozpoczął swój „rzymski wykład” na Mię­
dzynarodowym Zjeździe Fizjologów w roku 
1932.

Miejscem następnego kolejnego Zjazdu 
miał być Leningrad, przewodniczącym Zja­
zdu byłby oczywiście Pawłów. Lecz Pa­
włów z niedowierzaniem patrzył w przy­
szłość. „Za trzy lata, co ze mną będzie?”— 
mówił po przyjeździe z zagranicy. Czuł się 
doskonale, ale trzy lata w życiu człowieka 
osiemdziesięciotrzyletniego, to kawał czasu...

A jednak minął rok i drugi, a Pawłów 
nie zmieniał się zupełnie. Pracował tak sa­
mo jak za lat ubiegłych, z taką samą ży­
wością i temperamentem dyskutował, z tym 
samym entuzjazmem omawiał na „środach” 
ostatnie wyniki doświadczeń, tak samo lot­
ny, ruchliwy, pełen inwencji był jego umysł. 
Pawłów ustępował coprawda przed staroś-
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cią, ale ustępował krok za krokiem, odda 
jąc najmniej ważne, najsłabsze pozycje,

I. P. P A W Ł Ó W .

o czem zresztą nie omieszkał nigdy sze­
roko rozpowiadać. I tak, gdy przyjechałem



po rocznej nieobecności do Leningradu 
w roku 1934 w związku z jego 85 jubile­
uszem urodzin i 60-leciem pracy naukowej 
rzuciło mi się w oczy, że Pawłów który 
zawsze biegł poprostu przez korytarze pra­
cowni, teraz idzie wolnym i statecznym 
krokiem. Zrobiło mi się przykro. Lecz już 
pierwszego dnia usłyszałem jego komentarz. 
Opowiedział przy sposobności, że jeszcze 
w dawniejszych czasach zwykł był cho­
dzić tak prędko, że musiał korzystać z jezdni 
gdyż na trotuarze roztrącał przechodniów. 
Teraz jednak zauważył, że szybkie cho­
dzenie, szczególnie po schodach zaczyna 
go męczyć; postanowił więc „odzwyczaić 
się”. Nie poszło mu to łatwo, bo często 
zapominał o swem postanowieniu i wracał 
do dawnego nawyku. Zaczął się również 
oszczędzać w pracy fizycznej: latem zmniej­
szył dość pokaźnie ilość godzin dziennego 
kopania w swym ogrodzie w Kołtuszi *; 
zmniejszył, ale sporą liczbę godzin pozosta­
wił. Inne pozycje jednak zachował całko­
wicie. Np. odległość między jego domem 
a pracownią fizjologiczną Akademji Nauk 
wynosi 15 minut dobrego marszu. Pawłów 
nigdy nie pozwolił sobie na odbycie tej 
przestrzeni inaczej niż pieszo. Ani deszcz 
ani ślizgawice, ani żadne namowy nie zdo­
łały go zniechęcić. W pewne dni tygodnia 
przestrzeń tę przebywał 4 razy dziennie.

We wrześniu 1934 roku, kiedy obcho­
dzono uroczyście jego jubileusz, Pawłów 
nie lubiący pompy i ceremonji „ukrył się“ 
w Kołtuszi dokąd nie wpuszczano nikogo 
z oficjalnych gości i dokąd nawet delegat 
z Moskwy, który przywiózł powinszowanie 
od Rządu, z trudnością się przedostał. Pa­
włów był wówczas w doskonałym nastroju 
wypoczęty po łecie, nauczył się już powoli 
chodzić i z otuchą patrzył w przyszłość. 
Podczas obiadu oświadczył, że jak sobie 
obliczył, musi żyć jeszcze piętnaście lat... 
gdyż ma trzy pragnienia, które jak sądzi, 
nie wcześniej dadzą się urzeczywistnić. 
Jednem pragnieniem (kolejności nie pamię­
tam) — było zobaczyć na co wyrosną jego 
dwie wnuczki, mające wówczas szósty czy

1 Stacja b io log iczna  P a w ło w a  pod Leni-  
gradem, g d z ie  jednocześn ie  m ieści s ię  jego willa .

siódmy rok. Drugiem — przekonać się, jak 
rozwinie się fizjologja wyższych czynności 
układu nerwowego w zastosowaniu do czło­
wieka; nad zastosowaniem tem Pawłów 
pracował już od paru lat i praca ta roko­
wała najlepsze nadzieje. Trzeciem pragnie­
niem było dowiedzieć się, jakie będą wy­
niki owego „wielkiego eksperymentu, który 
bolszewicy wykonywają w naszym kraju".

W roku 1935 Pawłów długo i ciężko cho­
rował: dostał zapalenia opłucnej i zapale­
nia ucha środkowego. Stan jego był groźny. 
A jednak i wtedy, poraź ostatni, silny je­
go organizm przezwyciężył chorobę. Pawłów 
wyzdrowiał, latem udał się do Londynu 
na Międzynarodowy Zjazd Neurologów, 
prosto z tego Zjazdu przyjechał do Lenin­
gradu na Międzynarodowy Zjazd Fizjologów, 
w którym brał nader czynny udział.

Podczas inauguracji Zjazdu WalterCannon 
profesor uniwersytetu Harvardskiego, roz­
począł w ten sposób swoje przemówienie:

„Trzy lata temu w Rzymie sławny prze­
wodniczący obecnego Kongresu usiłował 
być prorokiem. Powiedział, że prawdopo­
dobnie poraź ostatni ma okazję występo­
wać przed ogólnem zgromadzeniem kole- 
gów-fizjologów. Wszyscy cieszymy się tutaj 
bardzo, że tym razem okazał się on fałszy­
wym prorokiem, i że znowu mamy szczę­
ście i zaszczyt spotkać się z nim, widzieć 
go w zupełnem zdrowiu i słyszeć z jego 
ust miłe powitanie".

Tym razem, był to ostatni Zjazd, w któ­
rym Pawłów uczestniczył.

W pół roku po zjeździe w pełni sił, 
i w stanie najlepszego zdrowia, wyszedłszy 
na ulicę w zbyt lekkiej jesionce przeziębił 
się, zachorował na zapalenie płuc i umarł.

* *
*

Jeżeli ktoś osiągnął w życiu tyle, co 
Pawłów, jeżeli stworzył tak niezwykłe za­
równo pod względem ogromu jak i nowych 
idei dzieło, chętnie zadajemy sobie pytanie 
dzięki jakim właściwościom, powiedzmy, 
psychofizjologicznym wszystkie te osiągnię­
cia były dokonane. Pawłów byłgenjuszem — 
to pewne. Wnosić o tem można nietylko 
z dzieła, które pozostawił. Każdy, kto się



Nr.  3

z nim bezpośrednio stykał, niemal od pier­
wszego spotkania, bynajmniej nie zasuge­
rowany przez innych odczuwał, że jest on 
„nie na ludzką miarę skrojony'1. Przytem 
nie było to tylko pierwsze wrażenie, któ­
re następnie, przy bliższem poznaniu czło­
wieka szybko się dewaluuje, kiedy spostrze­
gamy jego słabostki, proste mechanizmy, 
ukryte na pierwszy rzut oka sprężyny. 
„Wielkość1* Pawłowa bynajmniej nie malała 
w miarę dłuższego obcowania z nim: raczej 
przeciwnie, umacniała się jeszcze bardziej; 
Pawłów tak samo imponował mi i wzbu­
dzał taki sam, a może i większy zachwyt 
po 2-ch latach pracy u niego, jak na po­
czątku. To samo dotyczy tych, którzy sty­
kali się z nim dziesiątki lat.

Jednak słowo ,,genjusz“ jest właściwie 
pewnym skrótem myślowym, pewnem su- 
marycznem ujęciem bądź dokonanego dzie­
ła, bądź wrażenia, jakie dany człowiek wy­
wiera. Mówi ono o tem że ktoś potrafił 
docierać na szczyty dla innych pierwotnie 
niedostępne, że zdolny jest wynajdywać 
drogi, których inni bez jego pomocy szu­
kaliby z większą trudnością. Słowo to nie 
mówi jednak, w jaki sposób osiąga się owe 
wyniki i na czem polega przewaga danego 
człowieka nad innymi. Na pytania te chciał­
bym spróbować tutaj odpowiedzieć.

Ażeby zacząć od właściwości najbardziej 
uchwytnych stwiedzimy, że Pawłów był 
świetnym operatorem. Wiem o tem zresztą 
tylko z opowiadań; w czasie kiedy u niego 
pracowałem (od końca 1931 roku) opera- 
cyj już nie wykonywał. Podobno satysfak­
cję sprawiało patrzeć na precyzję, elegan­
cję i szybkość jego pracy. Pomagać mu 
jednak w operacji było trudno: po pierw­
sze operował lewą ręką (był oburęczny— 
pisał prawą), co było dla pomocnika źró­
dłem niewygód, po drugie robota ,,paliła 
mu się w rękach" i pomocnik poprostu nie 
mógł za nim nadążyć. Wywoływało to 
oczywiście ze strony Iwana Pietrowicza 
zniecierpliwienie, którego nie omieszkał 
okazywać, co zapewne pogarszało jeszcze 
sprawność asystenta. O  talencie operacyj­
nym Pawłowa, ujawnionym już na począt­
ku jego pracy naukowej świadczy fakt, że
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wykrycie przezeń około 1880 roku ner­
wów wydzielniczych trzustki dopiero po 
dwudziestu latach spotkało się z należy- 
tem uznaniem, gdyż do tego czasu nikt 
nie potrafił powtórzyć jego operacji.

Oczywiście dla fizjologa technika ope­
racyjna ma duże znaczenie, gdyż umożli­
wia w szerokim zakresie realizację pomy­
słów. Jak wiadomo, technice tej Pawłów 
zawdzięczał wiele, szczególnie w pierwszym 
okresie działalności naukowej—w pracy nad 
gruczołami trawiennemi.

Następną właściwością Pawłowa, której 
dużo zawdzięczał, była niezwykła zdolność 
do pracy. Był on w dawniejszych czasach 
poprostu niewyczerpany. Wszystkie prace 
jego laboratorjów, zatrudniających kilku­
dziesięciu pracowników, odbywały się nie­
tylko pod jego kierownictwem, ale też przy 
jego bezpośrednim udziale. „Do siedem­
dziesiątego piątego roku życia nie wiedzia­
łem, co znaczy zmęczenie*' — powiedział 
kiedyś Iwan Pietrowicz i wcale nie sądzę, 
aby w zdaniu tem była jakaś przesada, do 
której Pawłów zresztą nie miał bynajmniej 
skłonności. W późniejszych latach męczył 
się i ograniczał rozsądnie ilość pracy, któ­
rą zarazem bardziej usystematyzował. Do 
końca życia jednak dużo pracował, a praca 
jego była bardziej intensywna, niż nieje­
dnego z jego asystentów. Na doświadcze­
nia uczniów chodził rzadko i tylko w wy­
jątkowych przypadkach. W niedzielę odpo­
czywał. W określone dni tygodnia przy­
chodził do pracowni w Instytucie Medycy­
ny Doświadczalnej, w inne do pracowni 
Akademji Nauk. Siedział na ,,otwartem 
miejscu" — w szerokim korytarzu (rzadko 
w swym gabinecie), gdzie przyjmował pra­
cowników, którzy referowali mu wyniki 
doświadczeń i otrzymywali dalsze instruk­
cje. Nieraz zbierała się „kolejka" kilku 
osób, każdy zaś prowadził po parę seryj 
doświadczeń. Pawłów zastanawiał się nad 
referowanemi wynikami, wyjaśniał niezrozu­
miałe fakty, dawał wskazówki na przysz­
łość. Ponieważ tematy prac były najrozma­
itsze, przeto po omówieniu jednego zaga­
dnienia, Pawłów musiał natychmiast przy­
stępować do obmyślenia innego. Trudność
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tej pracy może ocenić tylko ten, kto był 
jej świadkiem. Nawet zwykły słuchacz nie 
był w stanie przez cały czas z uwagą śle­
dzić za wszystkiemi omawianemi doświad­
czeniami. Należy zresztą stwierdzić, że P a­
włów pod koniec takiego dnia bywał zmę­
czony, nie zdarzyło się jednak nigdy, by 
z powodu zmęczenia pozwolił sobie na 
odłożenia omawiania czyichś wyników, by 
kogoś odesłał bez wysłuchania. Sami jego 
uczniowie musieli tak zorganizować całą 
sprawę, aby jednego dnia nie „zwalało się" na 
Iwana Pietrowicza za dużo ludzi. Musieli to 
zrobić w tajemnicy przed nim samym, gdyż 
gdyby się dowiedział, że go oszczędzają, 
byłby oburzony.

Jeden dzień w tygodniu — środa — był 
dniem posiedzeń. Przychodzili na nie nie- 
tylko aktualni pracownicy laboratorjów Pa­
włowa, ale również byli jego uczniowie, 
obecnie kierownicy innych zakładów, przy­
jezdni goście i t. d. Posiedzenia te miały 
zresztą charakter ściśle zamknięty. Od dzie­
siątej do dwunastej Pawłów omawiał wa­
żniejsze wyniki prać szkoły, od drugiej do 
piątej na jednej z niego klinik (psycho- 
neurologicznej, lub psychjatrycznej) przed­
stawiano mu chorych, których objawy sta­
rano się interpretować na zasadzie praw 
fizjologji wyższych czynności układu ner­
wowego. Przez cały ten czas Pawłów z na­
piętą uwagą wysłuchiwał referatów, two­
rzył koncepcje, brał udział w badaniu cho­
rych. Środa była dla każdego dniem mę­
czącym, a przecież Iwan Pietrowicz brał 
w niej najżywszy udział ze wszystkich.

Pawłów odznaczał się fenomenalną pa­
mięcią. Nie wiem, czy pamięć jego wów­
czas—gdy stykałem się z nim osłabła, czy 
nie, ale wiem, że lepszej nie posiadał nikt 
z jego otoczenia. Pamiętał (czem lubił się 
chwalić) nietylko „imiona i otczestwa“ 
wszystkich swych i obecnych uczniów, nie­
tylko nazwy psów, z którymi uczniowie do­
konywali doświadczenia i temat jaki każdy 
pies posiadał, pamiętał niemal wszystko co 
mu się powiedziało, lepiej jeszcze—pamię­
tał wszystko, co c h c i a ł  pamiętać. Nic 
nie zapisywał, ale nie zdarzyło się, żeby 
zapomniał przynieść na oznaczony dzień

zeszyt z protokułami, który pożyczył do 
przejrzenia, lub aby zapomniał, że o danej 
godzinie obiecał być na czyjemś doświad­
czeniu. Spraw takich były tysiące, on też 
niewątpliwie, najlepiej zpośród wszystkich 
obejmował całą dziedzinę wiedzy, którą 
stworzył i największą ilość faktów miał 
w pamięci.

Jasne jest, że cechy, które wymieni­
łem, konieczne prawdopodobnie do stwo­
rzenia tak wielkiego dzieła, jakie stworzył 
Pawłów, napewno nie są jeszcze wystar­
czające i nie stanowią o „genjalności" uczo­
nego. Czynnikami decydującemi są tutaj 
pewne trudne do sprecyzowania własności, 
które obejmujemy ogólną nazwą umysło- 
wości danego człowieka. Własności te są 
najmniej uchwytne i najtrudniej opisać je 
w sposób konkretny.

Jeżeli chodzi o umysłowość Pawłowa, to 
przy bezpośrednim kontrakcie z nim rzu­
cało się w oczy przedewszystkiem jej bo­
gactwo. Istnieje przecież olbrzymi dorobek 
szkoły Pawłowa, a we wszystkich niemal 
pracach zawarte są jego własne myśli, o czem 
zresztą lojalnie wspomina się w każdem 
zakończeniu. Prócz tego istnieją artykuły 
i referaty samego Pawłowa, w których 
pełno jest najrozmaitszych jego koncepcyj, 
przypuszczeń, syntetycznych ujęć... Stano­
wiły one nieraz podstawę rozwoju całej 
szkoły któregoś z jego uczniów. Lecz cała 
ta spisana wiedza stanowi zaledwie drobną 
cząstkę tego, co Pawłów m ó w i ł .  Jak 
wspominałem, Pawłów przez cały dzień 
w pracowni był dostępny i cały niemal 
czas zbierali się koło niego uczniowie i to­
czyły się dyskusje. Uczestniczenie w tych 
dyskusjach było równie ważne, jak wyko­
nywanie własnych doświadczeń. Każdy czuł 
się swobodnie i nie krępował się zabierać 
głos, jeżeli tylko naprawdę miał coś do 
powiedzenia. Najchętniej jednak wszyscy 
słuchali Iwana Pietrowicza.

W dyskusjach tych poruszano wszystkie 
aktualne zagadnienia związane z pracą 
doświadczalną szkoły i, powiedziałbym — 
wynikające z bieżącej sytuacji naukowej. 
Tutaj też można było obserwować nie­
zwykłą inwencyjność Pawłowa i owo bo­
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gactwo pomysłów i idej, które miał zawsze 
do rozporządzenia.

Pawłów rzeczywiście dochodził do swo­
ich odkryć „bezustannie o nich myśląc”, 
jak podobno skromnie wyraził się kiedyś 
Newton, z czego jakgdyby wynikało, że 
każdy komuby się tylko chciało „bezustan­
nie myśleć” mógłby osiągnąć to samo. 
Wniosek ten byłby jednak błędny. Zdol­
ność do bezustannego myślenia bynajmniej 
nie jest właściwa wszystkim ludziom, ra­
czej jest ona darem, który posiada niewielu. 
Co się tyczy Pawłowa, to robiło wrażenie, 
że myślenie jest dla niego niemal namięt­
nością, od której nie mógłby się powstrzy­
mać. Przypuszczam zresztą, że namiętności 
tej sprzyjało w znacznym stopniu to, że 
praca umysłowa tak mało go męczyła, że 
myślenie było płodne, czyli mówiąc stylem 
teorji Pawłowa, że było ono „w z m a c- 
n i a n e” pozytywnym wynikiem w postaci 
otrzymanych koncepcyj. Trzeba zresztą za­
znaczyć, że Pawłów nie lubił nierozwią­
zanych zagadnień i że wolał dawać wyjaś­
nienia choćby tymczasowe, choćby wyraź­
nie niewystarczające, sam doskonale wie­
dząc o ich wadliwości, niż nie tłumaczyć 
czegoś wcale. Było niezmiernie ciekawe 
obserwować, jak pierwotne swe koncepcje 
wciąż zmieniał i ulepszał, aż wreszcie sta­
wały się one zadawalające.

Tutaj uważałbym za słuszne przytoczyć 
zdarzenie o pozorach anegdotycznych, któ­
rego byłem jednak naocznym świadkiem. 
Kiedyś jedna asystentka Pawłowa (osoba 
niezbyt krytyczna) przyszła do niego 
z prośbą o wytłumaczenie jakiegoś faktu 
z jej doświadczeń i Pawłów zajęty akurat 
ćzemś innem dał wyjaśnienie, wyraźnie nie­
prawidłowe, powiedziałbym nawet—naiwne. 
Gdy po jakimś czasie omawiał z tą asy­
stentką jej doświadczenie i zaczął zastana­
wiać się nad powyższym faktem, wyrecyto­
wała ona owo objaśnienie. „Kto pani te 
głupstwa („wzdor”) powiedział”? zawołał 
oburzony Pawłów i bardzo był ubawiony, gdy 
dowiedział się, że były to jego własne słowa.

W tworzeniu koncepcyj odznaczał się 
Pawłów wybitną giętkością. Chętnie przy­
znawał się do popełnianych błędów i po­

trafił zrzec się najbardziej ustalonych i po­
wiedziałbym „najdroższych” dla siebie p o ­
glądów, gdy zjawiały się dostateczne do­
wody do uznania ich za niesłuszne. Nawet 
wówczas gdy zawzięcie i z właściwym so­
bie temperamentem bronił jakiejś koncepcji, 
gdy wydawało się, że dogmatycznie w nią wie­
rzy, zawsze okazywało się, że w istocie od­
nosi się do niej z dużym krytycyzmem. Nie 
zawahał się kiedyś oświadczyć, że zasad­
nicze prawa mechanizmów korowych, któ­
rych stworzenie było przecież dziełem ca­
łego niemal jego życia naukowego, mogą 
w przyszłości okazać się błędne. Tak samo 
umiał należycie ocenić pewne zasklepienie 
poglądów własnych i swej szkoły, odważał 
się twierdzić, że dla takich a takich zagad­
nień „my jesteśmy już zbyt skostniali” i że 
muszą je rozwiązywać inni. Dlatego też 
chętnie widział, gdy dawni uczniowie wy­
łamywali się z pod rutyny jego szkoły, 
gdy szli własnemi drogami, potrafił ich ro­
zumnie zachęcać, choć niezależnie od tego 
mógł ich też bezlitośnie i gwałtownie kry­
tykować. O  „czystość” swej szkoły dbał 
jednak bardzo i z ramienia jej nie mogła 
wyjść żadna praca, której ideologja byłaby 
sprzeczna z ogólnym kierunkiem szkoły.

Pamiętam fakt, kiedy pewien znany his- 
tolog sowiecki wystąpił na posiedzeniu 
przeciwko koncepcji Pawłowa, dotyczącej 
lokalizacyj korowych, popierając swe za­
rzuty faktami stwierdzonemi przez histo- 
logję. Pawłów z nadzwyczajną energją 
obronił swą teorję, nie pozostawiając su­
chej nitki na przeciwniku. Zdawało się, że 
tak samo, jak jego audytorium, wierzy on 
bez zastrzeżeń w słuszność swego zdania, 
ci jednak którzy go znali/wiedzieli, że wy­
sunięte zarzuty utkwiły mu mocno w pa­
mięci i że się z niemi liczył. I rzeczywiście 
gdy po jakimś czasie Iwan Petrowicz czy­
tał na „Środzie” artykuł o odruchach wa­
runkowych (przeznaczony zdaje się do 
encyklopedji) i ktoś zapytał go, dlaczego 
nie umieścił w nim swej teorji lokalizacji, 
Pawłów odrzekł, że chciał podać tylko rzeczy 
pewne, a sprawy tej nie uważa za ostatecz­
nie wyjaśnioną. Powołał się między innemi 
na zarzuty, które niedawno zbijał.
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Krytycyzm (i samokrytycyzm) Pawłowa 
był obok wielkiej zdolności tworzenia kon- 
cepcyj nader charakterystycznym rysem 
jego umysłowości. Jak mi się zdaje obu 
tym właściwościom należy przypisać, że 
Pawłów tak szeroko ujmował różne zagad­
nienia, że każdą rzecz potrafił widzieć 
z wielu stron, pod różnemi kątami widze­
nia, że w każdej rozmowie z nim miało się 
poczucie jego niezwykłej mądrości.

Umiał wyrażać myśli w sposób niezmier­
nie zwarty i prosty. Mówił nieraz porywa­
jąco, zbytniej jednak elokwencji nie znosił. 
„Pan jest opanowany przez słowa (wo wła- 
sti słow)”, powiedział kiedyś z przekąsem 
do jednego z elokwentnych współpracow­
ników. Rozwlekłości, która tak często ce­
chuje starców, nawet bardzo wybitnych, 
nie miał też zupełnie.

Syntonja Pawłowa, jego niezmierna zdol­
ność do udzielania się innym, jego zapał 
do badań naukowych, który promieniował 
na całe otoczenie i zarażał wszystkich ucz­
niów, jego mądrość i wreszcie pewien nie­
uchwytny dar zjednywania ludzi wszystko to 
sprawiało, że Pawłów wywierał niesłychanie 
silny wpływ na wszystkich, z kim się 
stykał. Poza tem zaś jego talent pedago­
giczny i zdolność organizowania zbiorowej 
pracy naukowej niewątpliwie odegrały 
ogromną rolę w powstaniu wielkiego dzieła 
zbudowanego przez niego i jego szkołę.

W powyższym artykule starałem się wy­
liczyć zespół właściwości umysłu i rysów 
charakteru, które jak mi się wydawało 
składały się na „genjalność” Pawłowa 
i które mogłyby tłumaczyć wyniki jego pra­
cy. Trudno mi oczywiście ocenić, czy wy­
liczony zespół jest zupełny i czy nie po­
została jeszcze jakaś nieuchwytna, a istot­

na reszta, której sprecyzować nie udało mi 
się, a która stanowi właściwe jądro owej 
„genjalności”.

Obraz, który tu przedstawiłem, z koniecz­
ności wypadł dość jednostronnie, gdyż sta­
rając się analizować „wielkość” Pawłowa, 
nie zajmowałem się zupełnie sylwetką jego 
jako człowieka. Trudno byłoby oczywiście 
zmieścić uzupełnienie tego rodzaju w ra­
mach niniejszego artykułu. Chciałbym tylko 
dodać, że wśród wielu rzeczy, które wzbu­
dzały u mnie podziw w stosunku do Pawło­
wa, może najwięcej ze wszystkich podobało 
mi się to, że mimo całej jego „wielkości” 
i mimowolnego dystansu, jaki się odczu­
wało w obcowaniu z nim, był on jedno­
cześnie tak doskonale zrozumiały i ludzki. 
Czy to wówczas, gdy opanowywały go 
wątpliwości i tracił wiarę w wartość tego, 
czego dokonał, czy w entuzjazmie, który 
go porywał pod wpływem jakiegoś cieka­
wego wyniku, czy wówczas kiedy przeja­
wiał najrozmaitsze swe słabostki, czy kiedy 
opowiadał o sobie, czy wreszcie kiedy za­
wzięcie kłócił się z kimś, przekrzykując go 
i upierając się przy swem zdaniu, Pawłów 
był zawsze żywym, zwykłym człowiekiem, 
którego rysy charakteru, pragnienia i na­
wet mechanizmy umysłowe odnajdywał w so­
bie każdy z nas.

Pawłów był naturą idealnie normalną 
i sharmonizowaną. Wielkość jego nie miała 
w sobie nic niepojętego, tajemniczego, ani 
mistycznego, nie była też jakąś niezwykłą 
wybujałością, okupioną równie ciężkiemi 
ułomnościami; była zrozumiała. Wynikała 
jak mi się zdaje stąd, że różne właściwości 
charakteru i umysłu były u niego dopro­
wadzone do doskonałości.

K O N S T A N T Y  BZOW SKI.

NA W YSPACH KANARYJSKICH.

Zamierzam podzielić się z czytelnikami i Teneryfa, należących do Archipelagu Ka- 
„Wszechświata” wrażeniami i spostrzeże- naryjskiego.
niami z krótkiego pobytu w kwietniu 1934 Cały archipelag składa się z 13 wysp; 
roku na dwóch wyspach, Gran Canaria wśród nich jest siedem większych; zajmują
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one powierzchnię około 7V2 tysiąca km.2 
czyli mniej więcej taką, jak połowa nasze­
go województwa Pomorskiego; wulkaniczne 
te wyspy wynurzyły się z otchłani Atlan­
tyku nie później, niż w trzeciorzędzie; dno 
morza, otaczającego wyspy, jest bardzo 
nierówne: stwierdzono tam istnienie dużych 
głębin (3—5 tysięcy metrów) i miejsc wy- 
nioślejszych (płytkich); najciekawsze jest, 
że ukształtowanie dna wciąż jeszcze ulega 
dość wydatnym zmianom, co wykazały po­
miary głębokości, powtarzane w odstępach 
kilkudziesięcioletnich. Uzasadnione wobec 
tego jest przypuszczenie, że w tym punkcie 
kuli ziemskiej działalność górotwórcza, 
w szczególności wulkaniczna, trwa jeszcze 
i obecnie; nasilenie jej we współczesnej 
nam epoce geologicznej jest jednak bez 
porównania mniejsze, niż w okresie trzecio­
rzędowym. Wybuchy wulkaniczne zdarzają 
się rzadko: najpotężniejszy z wulkanów na 
Teneryfie, Pico de Teide, piętrzący się do 
imponującej wysokości 3715 m. n.p.m., dał 
się we znaki okolicznej ludności ostatni raz 
w roku 1705. Wybuch w roku 1798 był 
już słabszy, rok 1909 przyniósł słabe próby 
wybuchu nie z krateru głównego, lecz z kra­
terów dodatkowych, które wytworzyły się 
na ścianach „cyrku”, okrągłego i rozległe­
go wgłębienia, z którego środka wyrasta 
stożek głównego krateru.

Gdy pewnego dnia kwietniowego wy­
szedłem około godz. 6 rano na pokład na­
szego okrętu — po niespokojnie z powodu 
silnego kołysania statku na wielkiej fali 
Atlantyku spędzonej nocy—ujrzałem na­
około nas na wielkich przestrzeniach nie- 
zbyt gęste sino-szare mgły, otulające wody 
oceanu, a nad niemi zarysowały się dość 
niewyraźne kontury ogromnej góry; była to 
wyspa Gran Canaria, od której oddzielało 
nas jeszcze kilkanaście kilometrów prze­
strzeni wodnej; rzut oka wprawo i wtył 
pozwolił nam ujrzeć o wiele mniej wyraźne 
zarysy kilku innych gór; były to także 
wielkie wyspy, najbardziej wschodnie w 
Archipelagu Kanaryjskim, które minęliśmy 
w nocy i od których byliśmy już oddaleni 
o kilkadziesiąt kilometrów.

Zbliżaliśmy się do miasta Las Palmas,

położonego na północowschodzie wyspy 
Gran Canaria, rozciągniętego na kilka kilo­
metrów wzdłuż wybrzeża wąskim pasem 
tuż ponad plażą i wkraczającego gdzienie­
gdzie na wyżej położoną terasę. Na prawo 
(t.j. na północ) od miasta zwracały uwagę 
wysokie masy skalne koloru szarego, gołe, 
pozbawione roślinności; góry te tworzą nie­
duży półwysep La Isleta, połączony z wy­
spą wąskim przesmykiem; masy skalne pół­
wyspu, podobnie jak i całej wyspy, są po­
chodzenia wulkanicznego. Po lewej stronie, 
niemal na krańcu miasta, zarysowała się 
ciemna sylweta potężnej katedry, zbudo­
wanej ze skał bazaltowych miejscowych; 
budowa ta odbija swą czarną barwą od 
jasnego naogół tła domów miejskich.

Patrząc z pokładu okrętowego wprost 
przed siebie obejmowaliśmy wzrokiem szczy­
ty górzystej wyspy (niewiele brakuje im do 
2 tysięcy metrów) i jej bardzo strome sto­
ki, opadające ku morzu; na zboczach wy­
stępują naprzemian obszary gołe, niemal 
pustynne, zawalone materjałem skalnym 
różnego stopnia zwietrzenia lub zajęte przez 
wydmy piaszczyste i obszary rzucające się 
w oczy zielenią swej roślinności. Widać też 
było iż zbocza tej górzystej wyspy pokra­
jane są charakterystycznemi dolinami, głę­
boko i ostro wciętemi; miejscowa ich nazwa 
brzmi „barrancos”; biorąc pod uwagę tylko 
większe można ich naliczyć na wschodniem 
wybrzeżu wyspy kilkanaście; jedna od dru­
giej oddalona jest przeciętnie o parę kilo­
metrów. „Barrancos” są to doliny stosun­
kowo młode, niewyrównane, o ostrych spad­
kach, kształt ich świadczy, iż cykl erozyjny 
nie prędko zostanie tu zakończony. Istotnie 
erozja odbywa się w tempie powolnem, 
gdyż ilość wody, spływającej temi dolinami, 
jest niewielka. Gran Canaria bowiem nawet 
na swych punktach najwyższych otrzymuje 
przeciętnie 286 mm. opadu rocznie (czyli 
zaledwie 1/i część tej ilości, co nasze Ta­
try); opad jest nierównomiernie rozłożony 
w czasie: przez osiem miesięcy od kwietnia 
do listopada deszcze są nadzwyczajną rzad­
kością. Doliny otrzymują jednak jeszcze 
mniej wody, niż byłoby to możliwe w obec­
nych warunkach naturalnych; winowajcą jest
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człowiek, który zabiera wodę, wytryskującą 
ze źródeł wyżej położonych, i odprowadza 
ją do zbiorników, zasilając w miarę potrze­
by pola roślin uprawnych, przedewszyst- 
kiem ogromne plantacje bananów. Woda 
jest tu rzeczą rzadką i kosztowną. Jako 
skutek ingerencji człowieka w sprawy wodne 
obserwować można „barrancos” puste, 
bezwodne, zarzucone żwirowiskami, na 
których wyrastają tu i ówdzie rośliny; ta­
kie właśnie puste łożysko rzeczne, które 
podobno przez dobrych parę lat nie wi­
działo wody, napotkaliśmy w samem mie-

wilgotne, rosa na lądzie jest zjawiskiem 
częstem, nie są też rzadkością i na lądzie 
mgły, z któremi zetknęliśmy się na oceanie 
rano w dniu przyjazdu do Las Palmas. 
Objawem „pustynności” jest cytowana wy­
żej bardzo mała roczna suma opadów, 
o wiele mniejsza, niż w typowym klimacie 
śródziemnomorskim. Skąd się tu biorą jed­
nak wpływy pustynne? Przyczyną ich jest 
niewielkie oddalenie wysp Kanaryjskich od 
stałego lądu afrykańskiego (od Sahary): 
najbardziej wschodnie z nich odległe są 
zaledwie o 120 km. od niego, Gran. Canaria,

Las P alm as na Gran Canaria. W idok katedry, zbudowanej z c iem nych law

ście Las Palmas w bezpośredniem sąsiedzt­
wie katedry.

Klimat wysp Kanaryjskich należy uwa­
żać za oćeaniczną odmianę klimatu śród­
ziemnomorskiego !) z zaznaczającemi się 
zlekka wpływami... pustynnemi. „Sródziem- 
nomorskość” zaznacza się w fakcie, iż lwia 
część sumy rocznej deszczów przypada na 
czas od grudnia do marca (t. j. podczas 
naszej zimy); wyrazem „oceaniczności” jest:
1) iż najcieplejszym miesiącem jest sierpień, 
nie lipiec, 2) że powietrze—nawet w bez- 
deszczowych miesiącach—jest zawsze nieco

*) Stosuję  klasyfikację  klim atów (i terminologię)  
de Martonne’a.

na której znajdowaliśmy się,—200 km. i t.d. 
O  ile na wyspy wieje wiatr południowo- 
wschodni, to działa on osuszająco, niekiedy 
przynosi z sobą drobny czerwony pył pia­
skowy, pochodzący najprawdopodobniej z 
Sahary. Wiatry tego kierunku nie są czę­
ste; przez większą część roku wyspy znaj­
dują się pod wpływem innych prądów po­
wietrznych, przybywających z północo- 
wschodu; mam na myśli passaty, w czasie 
naszego kilkodniowego pobytu na Gran Ca­
naria i na Teneryfie mieliśmy z niemi do 
czynienia bez przerwy; przedstawiły się nam 
one w postaci miłego dość łagodnego wie­
trzyku. Wyspy Kanaryjskie leżą całkowicie 
w strefie działania passatów: granica pół­
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nocna tej strefy dosięga w pewnych porach 
roku 30° stopnia szerokości północnej, naj­
dalej zaś wysunięte ku północy krańce, wysp 
nie przekraczają 28° sz. p.

W przeciwieństwie do stosunków opado­
wych, które nie są zbyt pomyślne dla ro­
ślinności, stosunki termiczne sprzyjają jej 
rozwojowi. Na wyspie Gran Canaria np. 
miesiąc najmniej ciepły w roku cieszy się 
średnią temperaturą+16°C, a miesiąc naj­
cieplejszy ma+23°C; innemi słowy niema 
tam w ciągu roku nigdy przerwy w wege­
tacji, panuje wieczna wiosna, stanowiąca

lecz i wielu innych gatunków, przeniesio­
nych na te wyspy przez człowieka niemal 
ze wszystkich innyćh części świata. Nie­
mniej podziwu wzbudzało w nas jakieś 
drzewo dwuliścienne (którego nazwy wy­
mienić nie mogę), pokryte obficie kwiatami 
fioletowemi, występujące w setkach egzem­
plarzy wzdłuż jednej z ulic. Gdzie indziej 
znowu na murach i ogrodzeniach zwieszały 
się bardzo piękne grupy ogromnych kwia­
tów (między innemi widzieliśmy nadzwyczaj 
bujne pelargonje na kamiennem obramowa­
niu wspomnianego już „barranco” opodal

W cięta  dolina rzeczna („barranco”) na wyspie  Gran Canaria.

przedmiot zazdrości dla nas, przybyszów 
z kraju, wysuniętego znacznie dalej ku pół­
nocy. Mieszkańcy wysp Kanaryjskich nie 
są jednak zachwyceni swym klimatem, uwa­
żają jego jednostajność za cechę nużącą 
i dokuczliwą a zazdroszczą nam naszych 
pór roku i zmiany wrażeń z tem związa­
nych.

W mieście Las Palmas podziwialiśmy 
wszędzie (z wyjątkiem głównej ulicy w dziel­
nicy handlowej) bogactwo roślinności na 
skwerach, w ogródkach przy hotelach i ka­
wiarniach, w długich rzędach drzew na uli­
cach i t. d. Uwagę naszą zwracały prze­
dewszystkiem liczne gatunki palm, nietylko 
pochodzenia miejscowego (Phoenix Jubae),

katedry). Oczywista, iż wszystkie te rośliny 
zawdzięczają pomyślne warunki swego roz­
rostu człowiekowi i jego sztucznym urzą­
dzeniom wodnym, pozwalającym dostarczać 
roślinom wody zawsze, a więc i w tych 
miesiącach, gdy opady są minimalne.

Wycieczka autobusem za miasto do miej­
scowości Santa Brigida i kilkugodzinny tam 
pobyt też pozwoliły nam przekonać się, że 
roślinności uprawnej—przedewszystkiem ba­
nanom — powodzi się na tej wyspie lepiej, 
niż zbiorowiskom naturalnym. Drogi w tej 
okolicy wysadzane są grubemi drzewami 
eukaliptusowemi, sprowadzonemi (już od- 
dawna) z Australji; zaaklimatyzowały się 
one tutaj doskonale.
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Nocą okręt nasz opuścił Las Palmas, kie­
rując się ku wyspie Teneryfie; w godzinach 
rannych wylądowaliśmy w mieście Santa 
Cruz de Tenerife. Nie tracąc czasu pomknę­
liśmy natychmiast dobrą taksówką na za­
chód przez miejscowość La Laguna do 
Tacoronte, a stamtąd wzdłuż północnego 
wybrzeża wyspy do Puerto Orotava. Po­
dziwialiśmy tę samą roślinność naturalną 
i uprawną, co na wyspie poprzedniej, lecz 
wydała się nam ona bujniejsza w kształ­
tach i o intensywniejszych odcieniach zie­
leni. Wyspa ta jest też dość sucha, lecz 
otrzymuje nieco więcej opadów (393 mm.), 
niż poprzednia, skutkiem tego posiada tak­
że bez porównania więcej „barrancos”; po­
suwając się po wybornej asfaltowej szosie 
przejeżdżaliśmy raz po raz przez mosty, 
przerzucone nad przepaścistemi dolinkami. 
Droga nasza wzbijała się miejscami dość 
wysoko, mieliśmy więc możność — patrząc 
wgórę w kierunku szczytu i wdół w stronę 
morza — odróżnić kilka pięter roślinności:
1) piętro „nadmorskie" (0-600 metrów n.p. 
m.), w naszych czasach w kraju gęsto za­
ludnionym opanowane jest ono całkowicie 
przez rośliny uprawne: przez plantacje ba­
nanów i (rzadziej) trzciny cukrowej na po­
lach i przez mnóstwo roślin kwiatowych 
(miejscowych i egzotycznych) w ogrodach;
2) piętro lasów (600— 1800 m.), w dolnych 
częściach tego piętra, dokąd dosięgliśmy, 
napotykaliśmy przeważnie (niemal jedynie) 
drzewa wawrzynowe (Laurus canariensis 
i inne), nie zdarzyło się nam natomiast wi­
dzieć częstych podobno na zachodzie i po­
łudniu wyspy drzew iglastych: sosny (Pinus 
canariensis), jałowca (Juniperus cedrus) ani 
też drzewiastych wrzosów (Erica arborea), 
dosięgających podobno niekiedy 10 metrów 
wysokości; 3) o piętrze „alpejskiem” (1800— 
3716 m.) nie możemy powiedzieć nic z bez­
pośredniej obserwacji; roślinność jest tam 
naogół uboga, ponieważ okres wegetacji 
jest. skrócony przez pokrywę śnieżną, trwa­
jącą kilka miesięcy; oprócz drobnych roślin 
kwiatowych napotkać można liczne porosty, 
pokrywające nawet zbocza wulkaniczne.

Na pograniczu piętra „nadmorskiego” 
i „leśnego” mieliśmy możność zobaczenia
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wielkich zbiorników wody w postaci sadza­
wek o betonowych ścianach, urządzonych 
wielomiljonowym kosztem przez syndykat 
właścicieli plantacyj bananów na najurodzaj­
niejszej glebie wulkanicznej całego archi­
pelagu: na spadkach gór i w dolinie Oro- 
tavy. Urządzenia irygacyjne są podobno 
ostatnim wyrazem techniki w tym zakresie. 
Sztuczne nawadnianie do celów rolniczych 
znane jest w tym zakątku kuli ziemskiej 
od wieków; obowiązuje tam starożytne 
„prawo wodne”.

Flora wysp Kanaryjskich nie posiada jed­
nolitego charakteru, składa się bowiem z ele­
mentów śródziemnomorskich, jak i a tlan­
tyckich, oprócz tego dotrwały elementy 
tropikalne, pozostałe z ubiegłych okresów 
dziejów ziemi (mianowicie relikty epoki 
trzeciorzędowej).

Każda flora wyspowa odznacza się dużą 
ilością postaci endemicznych t. j. takich, 
które są nieznane gdzie indziej na kuli 
ziemskiej. Im dawniejsza jest utrata łączno­
ści między wyspą a kontynentem, tem praw­
dopodobniejsze jest występowanie roślin 
archaicznych i endemicznych w dużej ilości. 
Elementy trzeciorzędowe dlatego zdołały 
się utrzymać na omawianych wyspach, że 
stosunki klimatyczne uległy tam mniejszym 
zmianom od czasu trzeciorzędu, niż na lą­
dach. Ciekawe jest, że liczba rodzajów 
endemicznych jest procentowo znacznie 
mniejsza, niż liczba gatunków, wszystkie 
rośliny naczyniowe omawianego obszaru 
należą do 312 rodzajów, zróżniczkowanych 
na 1352 gatunków, tymczasem rodzajów 
endemicznych naliczono tam tylko 40 (czyli 
około 13%), a gatunków endemicznych 468 
(prawie 35%)* Zjawisko to jest zrozumiałe 
z punktu widzenia teorji ewolucji.

Z archaiczno - tropikalnym charakterem 
flory związane jest występowanie wielkich 
drzewiastych roślin jednoliściennych, takich, 
jak wspomniana już palma Phoenix Jubae, 
uważana przez niektórych botaników za 
protoplastę palmy daktylowej, jak sławne 
drzewo smocze Dracaena Draco, spotykane 
w strefie nadmorskiej albo w stanie dzikim, 
często na niedostępnych skałach nad prze­
paściami, albo sadzone ręką ludzką; pozna­
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liśmy okazały egzemplarz tej rośliny w mie­
ście La Laguna w podwórzu seminarjum 
duchownego. Największy na świecie okaz 
drzewa smoczego mierzący 24 metry na 
wysokość i 13 metrów w obwodzie, znaj­
dował się w miejscowości Orotava; opisy­
wał go z zachwytem Aleksander Humboldt, 
gdy w roku 1799 zatrzymał się przejazdem 
na Teneryfie podczas swej podróży nauko­
wej do Ameryki Południowej. Pomimo tak 
potężnych rozmiarów drzewo to nie zdołało 
oprzeć się niszczącej sile wichru w czasie 
burzy w roku 1868 i uległo złamaniu.

Z drzew dwuliściennych—oprócz wymie­
nionych już wyżej przy omawianiu „piętra 
leśnego” — należy wskazać jeszcze spoty­
kane rzadziej i tylko na obszarach suchszych 
drzewiaste wilczomlecze Euphorbia cana- 
riensis, pokrewne abisyńskim kandelabro­
wym drzewom Euphorbia abyssinica.

Wspomnianych przykładów wystarczy, by 
czytelnik nabrał przekonania, iż flora kana­
ryjska jest oryginalna i bogata. Wrażenie 
bogactwa i wielkiego urozmaicenia potę­
guje się jeszcze przez liczne rośliny, impor­
towane przez człowieka dosłownie ze wszy­
stkich części świata. Pomijając środkowo­
amerykańskie kaktusy, a w szczególności 
agawy (które w niespełna sto lat po odkryciu 
Ameryki stały się rośliną, pospolitą wszę­
dzie w strefie nadśródziemnomorskiej) ty ­
powe dla krajobrazu kulturalnego wysp 
stały się także liczne palmy z całego świata, 
następnie południowo-amerykańskie arau- 
karje, a także wspomniane już australijskie 
eukaliptusy.

Krańcowym punktem naszej wycieczki 
samochodowej była miejscowość nadmorska 
Puerto Orotava. Przedtem po drodze za­
trzymaliśmy się w jednym z najgodniej­
szych widzenia ogrodów botanicznych, kon­
centrującym na niezbyt dużej kilkuhekta­
rowej powierzchni nietylko wszystkie rośliny 
spotykane na wyspach Kanaryjskich (miej­
scowe i importowane), lecz i setki innych 
roślin strefy podzwrotnikowej i zwrotniko­
wej całego świata, pomyślnie rozwijających 
się w tym ogrodzie aklimatyzacyjnym. Oczy­
wista, iż obsługa ogrodu musi dokładać 
wiele starań, aby dostarczyć wszystkim ro­

ślinom w odpowiednim czasie potrzebnej 
ilości wody. Ogród powstał około połowy 
wieku XVIII; istnienie jego jest zabezpie­
czone dzięki prywatnej fundacji. Humboldt 
w opisie swej podróży wyraża się o nim 
z zachwytem.

Kwitnąca agawa. W głębi widać kilka dracen.

Do jak potężnych rozmiarów dochodzić 
mogą drzewa w tamtejszych warunkach 
i przy braku okresów przerwy w wegetacji 
przekonać się można u samego wstępu do 
ogrodu: stojące tam araukarje — obliczając 
na oko—mają u dołu ckoło metra średnicy.

Niedaleko od Puerto—Orotava zatrzyma­
liśmy się jeszcze raz w celu obejrzenia tak 
egzotycznego dla nas zakładu rolniczo- 
handlowego, jak centralna sortownia i pa­
kownia bananów, założona przez syndykat 
plantatorów. Zaimponowały nam ogromne 
kiście bananów, dochodzące bezmała do 
metra długości; jeden taki owocostan za­
wiera setki owoców. Zbiera się owoce cał­
kowicie ukształtowane, lecz jeszcze zielone;
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dojrzewają one w drodze lub w sklepach 
europejskich i amerykańskich, dokąd kie­
ruje się całą tę produkcję.

Gdy ostatecznie zjechaliśmy nadół i sta­
nęliśmy na brzegu morza stwierdziliśmy ze 
zdziwieniem, że szeroka plaża piaszczysta 
ma barwę niezwykłą, czarno-szarą, piasek 
jej bowiem powstał ze skruszenia i roztar­
cia ciemnych law.

Po chwili skierowaliśmy oczy nasze na 
południe w stronę wyspy i najwyższego jej 
szczytu, wulkanu Pico de Teide, lecz nie

sferach wyspy: jeden to passat, wiejący 
z północowschodu, drugi to wiatr, przyby­
wający z przeciwnej strony, lecz wiejący 
na wyższym poziomie; w obszarze kontaktu 
dwóch mas powietrza, różniących się od 
siebie temperaturą i stopniem nasycenia 
parą wodną, następuje wymieszanie się ich 
i wydzielenie części pary w postaci obło­
ków aż do ustalenia nowej równowagi 
cieplno-wilgotnościowej.

W historji nauki o ruchach atmosfery 
ten drugi wiatr odegrał ważną rolę: przez

P akow nia  bananów w okolicach Orotavy na wyspie  Teneryfie

zobaczyliśmy go, był bowiem całkowicie 
zasłonięty chmurami; trwało to przez cały 
czas pobytu naszego na wyspie, tak, iż 
opuściliśmy ją, nie nacieszywszy oczu wi­
dokiem wspaniałego stożka wulkaniczne­
go, dorównującego prawie swero wzniesie­
niem nad poziom morza Fudżijamie w Ja- 
ponji. Żal nam było tem bardziej, że za­
zwyczaj gęste białe obłoki otulają wyższe 
części zboczy stożka, sam szczyt jednak 
bywa wyraźnie widoczny.

Jaka jest przyczyna nieustannego two­
rzenia się obłoków na tej wysokości? Me­
teorologowie upatrują ją w zetknięciu się 
dwóch prądów powietrznych w górnych

dłuższy czas uważano go za materjalny do­
wód istnienia antypassatów, których powsta­
wanie wykoncypowano najprzód teoretycz­
nie. Dzisiaj — w epoce badań górnych warstw 
atmosfery (troposfery) zapomocą balonów- 
sond z automatycznemi przyrządami, zapi- 
sującemi wskazania aparatów badawczych, 
istnienie antypassatów stwierdzono wielo­
krotnie. Niezawsze jednak przebiegają one 
na tej wysokości, co drugi wiatr na Tene­
ryfie, często na wysokościach znacznie wię­
kszych. Przyczynę wiatru na Teneryfie upa­
trują w oddziaływaniu rozgrzanego lądu 
afrykańskiego.

Opuszczając wyspy Kanaryjskie pozosta-
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waliśmy pod wrażeniem ich piękna. Dziś 
we wspomnieniach urok ten jeszcze się po­
tęguje i słuszna wydaje się nazwa, jaką im 
nadawali starożytni Rzymianie: „wyspy
szczęśliwe” (insulae fortunatae). Czy mie­
szkańcy ich jednak zawsze byli istotnie

a beznadziejne walki z konkwistadorami 
hiszpańskimi, którzy ostatecznie podbili ich, 
potem częściowo wytępili, a częściowo 
zmieszali się z nimi? Czy można nazwać 
szczęśliwymi obecnych mieszkańców (Hisz­
panów) wobec ciężkiej walki o byt w kraju

Ciemna plaża w okolicach Orotawy na wyspie  Teneryfie

szczęśliwi? Czy można za takich uważać 
dawniejszych mieszkańców Guanczów 
gdy w końcu wieku XV staczali ciężkie

'} N iektórzy badacze uważają, że  byli oni raso­
wo pokrewni przedhistorycznym mieszkańcom rasy 
Crio-Magnon w Europie, inni sądzą, że są oni po­
chodzenia tak iego ,  jak afrykańscy Berberowie.

górzystym, mającym taką samą gęstość za­
ludnienia, jak przeważnie równinna Polska? 
Objawem przeludnienia jest zarówno posu 
wanie się ekumeny w kierunku pionowym 
(czyli powstawanie osiedli ludzkich coraz 
wyżej na zboczach górskich), jak i rozwi­
nięta emigracja do Ameryki.

MARJAN ST A NG ENBER G

O BIOLOGICZNEJ ANALIZIE WODY.

Zależnie od celu do jakiego woda ma 
być użyta przeprowadza się różne jej 
analizy. Specjalne przepisy określają jakość 
wody służącej do picia, używanej w fabry­
kach, laboratorjach i t. p., pewne wymaga­
nia stawiane są też wodom mającym słu­
żyć do hodowli ryb. Dobre warunki hodo­
wlane rzek były coraz częściej zakłócane 
przez ścieki z fabryk, miast i przeróżnych

zakładów przemysłowych, co zczasem do 
prowadziło do opracowania metody t. zw- 
biologicznej analizy wody, mającej służyć 
do wykazywania istnienia zanieczyszczeń 
zbiorników wodnych, szczególnie rzek, oraz 
do określania stopnia ich szkodliwości dla 
hodowli ryb.

Metoda biologicznej analizy wody wy­
nikła z następujących przesłanek ogólnych.
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W zbiorku wodnym istnieje swoista równo­
waga w występowaniu zamieszkujących go 
organizmów. Mimo, że jedne z nich giną, 
a inne rodzą się w tym czasie, nigdy nie 
zdarza się by w normalnych warunkach 
wszystkie osobniki danego gatunku wygi­
nęły, lub jakiś gatunek rozmnażał się bez 
granic. Zawsze znajdą się czynniki, które 
spowodują, że rozwój gatunku ustanie, osob­
niki wyginą, zostanie ich niewiele, a zcza- 
sem zacznie się ponowny ich obfity roz­
wój. Możnaby powiedzieć, że zawsze da 
się zauważyć zamknięte koło przemian 
w organizmie, grupie osobników, czy wresz­
cie w zespole większym, jak las, łąka, staw, 
jezioro, rzeka.

Podobnie dno stawu, woda, organizmy 
w niej żyjące są z sobą sprzężone, są za­
leżne wzajemnie od siebie i razem stano­
wią pewną całość, w której każda zmiana 
warunków bytu spowodować musi utworze­
nie nowej równowagi. Stwierdzając istnie­
nie szeregu przemian zachodzących w zbior­
nikach wód, obserwując jak różne czyn­
niki sprzyjają lub hamują rozwój odpowied­
nich organizmów, przygotowujemy się do 
zrozumienia zasad biologicznej analizy wo­
dy. Dążeniem jej jest wnioskowanie na pod­
stawie występujących organizmów o fizyko­
chemicznych oraz hodowlanych warunkach 
zbiornika.

Zagadnienie biologicznej analizy wody, 
jako odrębnej metody, datuje się od r. 1848 
w którym entomolog K o l e n a t i  wyciąg­
nął wnioski o chemicznym składzie wody 
na podstawie obserwacyj larw chróścików 
żyjących w tej wodzie. W 1870 r. Kró­
lewska Komisja w Anglji, powołana do 
badania zanieczyszczeń rzek, zwróciła uwa­
gę, że niektóre rzeki wykazują brak tlenu 
wskutek zanieczyszczenia wody dużą iloś­
cią części organicznych, jednak zjawisko 
to rozpatrywała ona wyłącznie z chemicz­
nego punktu widzenia. Prawie jednocześnie 
A. M u l l e r  wskazał na ważność biologicz­
nych badań przy ocenie zanieczyszczeń 
wód, ale prace jego minęły bez echa. Wię­
cej szczęścia miał botanik F. C o h n ,  uwa­
żany obecnie za właściwego twórcę me­
tody. Badajac wodę w studniach w związku

z epidemją cholery, doszedł do wniosku, 
że można wodę oceniać na podstawie mik­
roskopowej analizy, co opublikował w 1870 r. 
Zbudował on system organizmów, charak­
terystycznych dla wody czystej i gnijącej 
Dalsze opracowanie metody posunęło się 
szybko naprzód. Bakterjolog R. K o c h  
opracował metodę otrzymywania Czystych 
kultur, metodę płytek żelatynowych i pier­
wszy zwrócił uwagę na potrzebę ilościo­
wego określania stosunków biologicznych. 
To ułatwiło dalsze badania, ulepszano me­
todę, wreszcie w 1898 r. M ez  wydał pierw­
szy podręcznik, w którym wyodrębnił czte­
ry grupy organizmów charakterystycznych 
dla wody: czystej, słabo zanieczyszczonej, 
silniej zanieczyszczonej i bardzo silnie za­
nieczyszczonej.

Rok 1901 stał się przełomowym dla biolo­
gicznej analizy wody. Otwarty w Niemczech 
„Kónigliche Versuchs und Priifungsanstalt 
fur Wassersorgung und Abwasserbesei- 
tigung” a obecnie „Kónigliche Landesan- 
stalt fiir Wasserhygiene” określił program 
swych prac jako „Systematyczne stwier­
dzanie wpływu różnego rodzaju zanieczy­
szczeń na jakość wód z chemicznego 
i biologicznego punktu widzenia”. Wyniki 
prac w instytucie podają w 1911 r. K o n i g, 
K u h l m a n n  i T h i e n e m a n n .

Duże zasługi dla rozwoju metody pod­
niósł założyciel i kierownik instytutu 
S c h m i d t m a n n ,  kładący specjalny nacisk 
na biologiczną stronę badań. Następny 
kierownik instytutu M a r s s o n, wraz 
z współpracującym z nim K o l k w i t z e  m 
wprowadzili metodę biologicznej analizy 
wody na nowe tory. Stworzyli oni około 
roku 1908 t. zw. saprobiotyczny podział 
organizmów, będący do dziś przewodnim 
systemem w tej metodzie.

Nad ulepszeniem i ugruntowaniem me­
tody pracowało wielu badaczy jak S c h i e- 
m e n z ,  N e r e s h e i m e r ,  W e i g e l t  i in­
ni. Nowe horyzonty otworzyli: W i l h e l m  i, 
(1916) zwracając uwagę na zanieczyszcze­
nia i procesy samooczyszczania się wody 
morskiej i opracowując metodę określania 
zanieczyszczeń na podstawie analizy zawie­
sin martwych (organicznych i nieorganicz­
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nych) — triptonu, oraz H o f  e r  tworząc 
metodę oczyszczania ścieków przy pomocy 
stawów rybnych.

Sumując, można w historji rozwoju biolo­
gicznej analizy wody wyodrębnić trzy okresy
1. Przed F. C o h n e m. 2. Od F. C o h n a 
do założenia instytutu oceny zanieczyszczeń 
wód (1901) i 3. Po założeniu instytutu.

Historyczny rys rozwoju biologicznej 
analizy wody wskazuje na wczesną aktu­
alność dwu zagadniań, mianowicie analizy 
wody do picia i procesu samooczyszczania 
się rzek, które to wydatnie przyczyniły się 
do jej rozwoju. W wodzie do picia branej 
ze źródeł, studni, stawów, jezior, rzek i ro­
wów znaleziono bujny świat roślin i zwie­
rząt dla tych środowisk charakterystycz­
nych. W niektórych wodach o bardzo spe­
cyficznym składzie chemicznym n. p. żela- 
zistych i siarczanych napotkano zupełnie 
odrębną florę. Zauważono n. p., że w wo­
dach gdzie jest dużo żelaza występują bak- 
terje Chlamydothrix ochracea, Gallionella 
ferruginea  i Clonothrix, skupiające w swej 
błonie komórkowej żelazo; w wodach siar­
czanych stwierdzono występowanie bakte- 
ryj siarczanych Beggiatoa i Thiothrix nwea. 
Ogólnie przekonano się, że określone typy 
wód często zawierają bardzo swoisty skład 
flory i fauny, który w szerokim zakresie 
jest stały, a waha się tylko w poszczegól­
nych przypadkach.

Z drugiej strony zauważono, że szereg 
miast i fabryk, wpuszczając swe ścieki do 
rzek, tak dalece je zanieczyszcza, że życie 
zwierzęce naogół w nich ustaje, nieraz 
na przestrzeni kilkudziesięciu km. poniżej 
ujścia ścieków; przekonano się, że przy­
czyną tego bywa brak tlenu w wodzie, 
względnie obecność pewnych substancyj 
trujących, powstających przy rozkładzie 
materji organicznej znajdującej się w ogrom­
nych ilościach w ściekach. Zanieczyszczenia 
dwu rodzajów, a mianowicie nieoganiczne 
i organiczne okazały się w różnym stopniu 
szkodliwe. Mianowicie pierwsze z nich są 
naogół mniej niebezpieczne, bo wskutek 
znacznego rozcieńczenia wodą mogą zupeł­
nie życiu zwierząt nie szkodzić, natomiast 
inaczej jest z zanieczyszczeniami organicz­

nemu Olbrzymie masy białek znajdujące 
się w nich, mimo że są rozcieńczone dużą 
ilością wody, ulegając procesowi rozkładu 
i oksydacji, wiążą wszystek tlen rozpusz­
czony w wodzie tak, że w środowisku tem 
mogą żyć tylko organizmy o bardzo ma­
łych wymaganiach tlenowych. Organizmy 
te okazały się wyspecjalizowane i charak­
terystyczne dla poszczególnych partyj za­
nieczyszczanych rzek.

Pierwszym podstawowym schematem, słu­
żącym właśnie do określania stopnia zanie­
czyszczenia rzek na podstawie oznaczenia 
gatunków roślin i zwierząt w nich żyją­
cych był system K o l k w i t z a  i M a r s -  
s o n a ,  który stał się osią metody biolo­
gicznej analizy wody nawet najnowszych 
czasów.

Bieg zanieczyszczonej rzeki dzieli się 
według K o l k w i t z a  na trzy strefy, sto­
sownie do stopnia zanieczyszczenia i zwią­
zanej z tem ilości tlenu w wodzie. Z temi 
strefami wiąże się pewien odpowiadający 
im specyficzny skład gatunków roślin 
i zwierząt, żyjących na tem podłożu; wy­
mieniony autor dzieli je na 1. kataro- 
bionty — organizmy czystej wody i 2. sa- 
probionty — organizmy wody zanieczysz­
czonej. Saprobionty dzielą się skolei na 
trzy grupy zasadnicze: poii, mezo i oligo— 
saprobów, w czem mezosaproby dzielą się 
jeszcze na dwie podgrupy a i |3; grupa a 
zbliżona jest do polisaprobów a grupa P do 
oligosaprobów.

Kraina polisaprobów charakteryzuje się 
pod względem chemicznym: obecnością
białek, brakiem tlenu, silnemi procesami redu- 
kcyjnemi, dużą ilością C 0 2, wielką zdolnoś­
cią gnicia. Muł tutaj często jest bogaty w siar­
czan żelaza, z czem wiąże się zwykle obec­
ność bakteryj siarczanych. Pod względem 
biologicznym dominują tu organizmy z grup: 
Schizomycetes (Bac. coli, Sphaerotilus na- 
łans), Flagellała, Ciliata. Liczba Bac. coli 
wynosić może około 1 miljona na 1 cm3.

W strefie mezosaprobów procesy roz­
kładu białek już poszły dalej. Krainę „a” 
charakteryzuje obecność gatunków roślin 
i zwierząt z następujących grup: \ .S ch izo -  
phyceae (Cyanophyceae) 2. Eumycełes (n.p.
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Leptomitus) 3. Flagellata 4. Ciliata (n. p. 
Stentor coeruleus, Carchesium lachmanni). 
Liczba zarodników bakteryj jest już znacz­
nie mniejsza i wynosi 100.000 cm3. Typo­
wym dla tej strefy przykładem jest źle 
oczyszczona woda z rowów drenarskich.

W krainie [3 mezosaprobów procesy od­
budowy białek doszły już do kwasów ami­
nowych, asparaginy i związków azotowych 
takich jak n. p. mocznik. Ilość tlenu w wo­
dzie, w porównaniu do poprzednich stref 
silnie wzrosła do czego wybitnie przyczy­
niły się mikroskopowe rośliny, wzboga­
cając wodę w tlen dzięki procesom asymi­
lacji. Stąd też bywają tu duże wahania 
w ilościach tlenu w ciemne noce i słone­
czne dni. Pod względem biologicznym jako 
organizmy charakterystyczne dla tej strefy 
zanieczyszczonych wód wyróżniono gatunki 
z grup: Diatomeae, Chlorophyceae, Rhizo- 
poda, Ciliata, Rotatoria, Mollusca, a z ryb 
ciernik, karp i karaś.

Liczba zarodników bakteryj jest tu mniej­
sza od 100.000 cm3.

Ostatnie stadjum procesu samooczyszcza­
nia się rzek, koniec procesów minerali­
zacji ścieków, zachodzi w strefie oligosapro 
bów. Organizmami typowemi są tu gatunki 
z grup: Peridineae, Charales, planktonowe 
Ciliata, Rotatoria, Mollusca, Crustacea, z ryb 
Alburnus lucidus, Trutta fario. Liczba za­
rodników bakteryj około 1000/cm3. Pod 
względem chemicznym następujące cechy 
są charakterystyczne: zawartość azotu orga­
nicznego nigdy nie przekracza 1 — 2 Img, 
wskutek mineralizacji może występować 
Fe20 3 i t. p. O becne bywają bakterje żela­
zowe, pH^>7. W  wodzie tej strefy także 
często występuje wolny N H 3, który prze­
chodzi w N 0 3, zatem już w pełni odby­
wają się tu procesy nitryfikacji. W oda jest 
bardzo przezroczysta, muł jest tego typu 
co w strefie a lub P mezosaprobów, a za­
wiesin jest mało.

Wyżej opisane procesy rozkładu i oksy­
dacji materji organicznej, zachodzące w za­
nieczyszczonej wodzie, są natury bioche­
micznej; zasadniczy udział w nich, według 
H o  f e r  a, biorą bakterje. Białka służą im 
jako pokarm, a ich wymagania tlenowe są

prawdopodobnie bardzo małe. Również inne 
organizmy występujące w strefach poli i a 
mezosaprobów są uważane za oczysz­
czające rzekę z nadmiaru materji organicz­
nej.Najważniejsze z wyżej wymienionych pro­
cesów biochemicznych i biologicznych za­
chodzących przy samooczyszczaniu się rzek 
są następujące:

1. Rozkład i redukcja substancyj orga­
nicznych przez bakterje.

2. Oksydacja.
3. Pobieranie rozpuszczonych substancyj 

organicznych przez grzyby, glony i przera­
bianie ich na własne, żywe białko.

4. Zjadanie organicznych odpadków przez 
zwierzęta.

5. Zjadanie bakteryj.
6. Zjadanie różnych zwierząt przez ryby.
7. Produkcja tlenu przez organizmy po­

siadające chlorofil.
8. Przewietrzanie nadających się do roz­

kładu osadów przez robaki Tubi/icidae. 
Przy procesach tych zwykle wytwarzają się 
następujące gazy: wolny dwutlenek węgla, 
amonjak, siarkowodór, azot, wodór i metan, 
które mogą uchodzić w powietrze.

Proces zanieczyszczania i samooczyszcza­
nia się rzek przedstawia się zatem nastę­
pująco. Przez wprowadzenie substancyj 
organicznych nastąpiło zachwianie równo­
wagi w zbiorniku. Wywołało to pojawienie 
się organizmów żywiących się głównie 
związkami białkowemi. Wskutek rozkładu 
białek na peptony z biegiem rzeki wystę­
pują odpowiednie organizmy żywiące się 
peptonami; dalej następuje całkowite roz­
bicie ich na kwasy aminowe — występują 
nowe organizmy żywiące się niemi (Lep­
tomitus — asparaginą, Scenedesmus — kwa­
sami organicznemi) — aż dochodzi do zu­
pełnego zmineralizowania ścieków. Rozpa­
trując w ten sposób skład flory i fauny 
w zanieczyszczonej i samooczyszczającej 
się rzece, znajdujemy w ostatnim stopniu 
jej oczyszczenia ten sam skład biologiczny 
jaki widzieliśmy w wodzie niezanieczyszczo- 
nej. Wyprowadzono z tego wniosek prak­
tyczny, ważny metodycznie, mianowicie że 
dla określenia stopnia zanieczyszczenia 
rzeki trzeba mieć próby przynajmniej z dwu
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punktów porównawczych 1. próby wody 
niezanieczyszczonej, pobrane przed miejs­
cem ujścia ścieków i 2. próby pobrane 
przynajmniej w jednym punkcie wody za­
nieczyszczonej. Doskonalszy schemat prze­
prowadzenia badania zanieczyszczonej rzeki 
jest następujący. Zorjentowawszy się w te ­
renie, a więc w położeniu miasta w stosunku 
do rzeki, ujściu ścieków do rzeki i t. p. 
dowiedziawszy się jakie są w mieście fa­
bryki mogące rzekę zanieczyszczać, prze­
prowadza się ocenę sytuacji na oko. Bie­
rze się pod uwagę takie cechy, jak wygląd 
rzeki i ścieków, porę roku, rodzaj roślin­
ności pokrywającej wybrzeże i dno rzeki, 
bada się okazy śniętych ryb (zwłaszcza ich 
gatunek i położenie okryw skrzelowych 
gdyż zachodzić może ewentualność poja­
wienia się w rzece epizoocji, a nie udu­
szenia się ryb wskutek braku tlenu i t.p.). 
Po badaniach mikroskopowych przystępuje 
się do pobrania prób. Trzeba je wziąść przy­
najmniej na trzech stanowiskach: 1. przed,
ujściem ścieków 2. niedaleko za ich ujściem
3. w dalszym odstępie, niżej z biegiem 
rzeki, w poszukiwaniu miejsca, gdzie wpływ 
zanieczyszczeń ustaje.

Pobrane próby bada się zarówno chemicz­
nie jak i biologicznie, zwracając przy 
chemicznej analizie szczególną uwagę na 
zawartość tlenu w wodzie; przy analizie 
biologicznej porównywa się skład systema­
tyczny zarówno jakościowy jak i ilościo­
wy prób z trzech miejsc i na podstawie 
znajomości występowania danych grup 
organizmów i poszczególnych gatunków 
w związku z stopniem zanieczyszczenia, 
określamy to zanieczyszczenie.

W walce z zanieczyszczeniami rzek, 
która przyczyniła się do powstania biolo­
gicznej analizy wody, trzeba było często 
określać pochodzenie ścieków z poszcze­
gólnych fabryk, rodzaj zanieczyszczeń i t.p. 
Duże ułatwienia w tym względzie wpro­
wadził W i 1 h e 1 m i, zwracając uwagę na 
zawiesiny znajdujące się w wodzie zanieczy­
szczonej, na t. zw. przez niego tripton. Oka­
zało się mianowicie, że rozpatrywanie pod 
mikroskopem triptonu (n. p. nitki, włókna ce­
lulozy, resztki roślinne, komórki kartofli i tp.,

wyłowione siatką planktonową z wody), 
umożliwiło niejednokrotnie dokładne okreś­
lenie pochodzenia ścieków.

Przy ocenie jakości i szkodliwości ście­
ków stosuje się w praktyce równocześnie 
biologiczną i chemiczną analizę wody. Ko­
nieczność ta wynika z charakterystycznych 
właściwości obydwu metod. Mianowicie 
analiza chemiczna wykonana w dłuższym cza­
sie po zanieczyszczeniu a zwłaszcza zatru­
ciu rzeki, nie wykazuje żadnych zmian 
charakterystycznych, natomiast w tych przy­
padkach trwalsze pozostaną zmiany w bio­
cenozie, które wskaże biologiczna analiza 
wody. Jeśli jednak badamy rzekę w chwili 
zanieczyszczania jej przez ścieki, wtedy 
analizą chemiczną da się stwierdzić obec­
ność tych ostatnich, a analiza biologiczna 
nie wykaże żadnych zmian, gdyż w odpo­
wiednich zespołach roślinnych i zwierzę­
cych nie zdołały się one jeszcze wytworzyć.

Zagadnienie biologicznej analizy wody 
swego czasu było nader modne. Zajmowali 
się niem wszyscy: hydrobiolodzy, higjeniści, 
bakterjolodzy, rybacy, a nawet prawnicy. 
Metodę zaczęto wypróbowywać, uznano ją 
za dobrą, a nawet przyznano jej wartość 
prawną. Pierwsze zastrzeżenia ogłosił L a u- 
t e r b o r n  w 1915 r. pisząc, że system 
saprobiotyczny wymaga korekty, a w 1918 r. 
S t e i n m a n n  i S u r b e c k  już bardzo 
ostro skrytykowali ten system dowodząc, 
że znaczna liczba form przewodnich 
tego systemu nie jest wcale swoista dla 
odpowiednich środowisk i że różni badacze 
oceniając to samo zanieczyszazenie tym 
samym systemem doszli do zupełnie róż­
nych wyników. Wywołało to odpowiedzi 
T h i e n e m a n n a ,  (1920) W u n d s c h a  
(1922) N e r e . s h e i m e r a ,  H e n t s c h l a  
i innych. Wywiązała się zacięta polemika, 
nie wyjaśniająca jednak definitywnie war­
tości samej metody, która w każdym razie 
weszła w życie.

Idea biologicznej analizy wody, która 
dała rybactwu metodę do walczenia z za­
nieczyszczaniem rzek, odegrała jeszcze waż­
ną rolę w innej grupie zagadnień, a miano­
wicie wywarła pewien wpływ na kierunek 
badań nad typologją jezior oraz nad eko­
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logią poszczególnych organizmów. Miano­
wicie szukanie form przewodnich dla po­
szczególnych grup jezior (A p s t e i n, H u i t- 
f e l d - K a s s ,  B u r c k h a r d t  i inni) 
zaczyna być prowadzone pod nieco innym 
kątem, a mianowicie w związku z hydro­
chemiczną analizą podłoża ( T h i e n e m a n n ,  
1913, 1918, A l m ,  L u n d b e c k ,  V a 11 e 
D e c k s b a c h ,  M i y a d i  1933) co zczasem 
doprowadza aż do prób ugruntowania 
typologji jezior na zasadach czysto hydro-

K R O N I K A

JEZIO RA MEROM1KTYCZNE.

O d kilku lat  F i n d e n e g g  zajmuje s ię  bada­
niem jezior alpejskich, okręgu Karntner, charakte­
rystycznych przedew szystk iem  tem, że  cyrkulacja  
jest w nich niezupełna, w obec  cze g o  dolne w a rst­
wy wody w ciągu lat zupełnie  nie u legają  wymie­
szaniu. T ego rodzaju stosunki są wynikiem swo  
istych w łaśc iw ośc i  m orfometrycznych, a p rzed ew ­
szystk iem  klimatycznych danych okolic.  Mianowi­
c ie  wiatry nie są tu w stan ie  wym ieszać  ca łkowi­
cie  wody jezior naw et o dużej pow ierzchn i (prze­
ważnie  po k i lka se t  ha), ale s tosunkowo bardzo  
g łęb ok ich  (od 20 do 140 m) i c z ę s to  osłoniętych  
górami.  Zbiorniki te  mają wodę bardzo przezro­
czystą ,  o barwie z ielonej lub nawet niebieskiej,  
a mimo to przy dnie wie le  z nich jest nadzwyczaj­
nie bogatych w so le  pokarm owe i zupełnie  ubogich  
w tlen. Z te g o  względu autor określ i ł  je nowym  
terminem jezior „pseudoeutro ficznych”.

Po szeregu drobniejszych notatek  na powyższy  
tem at  znajdujemy nową, w iększą  pracę F i n d e- 
n e g g a  (Int. Rev. 32. 1935) omawiającą dokładniej  
zarówno chemizm tych jezior jak i produkcję  fito-  
planktonu i zooplanktonu. Ze w zg lędu  na całkowity  
lub częśc iow y  przeb ieg  cyrkulacji autor dzieli j e ­
ziora alpejskie na holom iktyczne  i meromiktyczne  
(dawniej p seudoeutroficzne).  W arstw ę  dolną tych  
ostatnich, w ciągu szeregu  lat nie ulegającą w y ­
mieszaniu, nazywano monimolimnionem W oda tej  
warstw y jest  s ta le  zimna (4.4— 5.0°C), bardzo ubo­
ga w tlen, bogata natomiast w so le  mineralne.

A z o t  w powierzchniowych warstwach wody tego  
rodzaju jezior występuje  z reguły w postac i  a z o ­
tanów, natomiast w warstw ie  monimolimnetycznej,  
ubogiej w tlen, znajdowany był ty lko jako amonjak.  
Stosunki te są zapewne wykładnikiem procesów  
nitryfikacji i amonifikacji zachodzących  w bogatych  
i ubogich w tlen  warstwach wody jeziora. Najw ięk­
sze  i lości N O s u  powierzchni były napotykane  
w miesiącach wiosennych i jesiennych, najmniejsze  
zaś przy końcu stagnacji  letn iej .  O kresom  tym o d ­
powiadają śc iś le  dwa maksyma rozwoju fitoplan-

chemicznych i limnologji regjonalnej ( Na u -  
m a ń n  1921, 1932). Poza tem szukanie 
form przewodnich jako wskaźników po­
szczególnych biotopów doprowadziło do 
badań eksperymentalnych i terenowych nad 
„spektrami” w jakich występują poszcze­
gólne organizmy: W u n d s c h, (1922)
Uts p e n s k i, (1927) H o l i  (1928) N a u- 
m a n n  (1933), co również było skiero­
waniem badań limnologicznych na nowe 
tory.

N A U K O W A .

ktonu, wiosenne i jesienne. Minimum azotanów  
w lec ie  jest zapew ne biologicznego pochodzenia;  
pow stało  ono wskutek  zużycia N 0 3 przez roślinne 
organizmy planktonowe, przez co również nastąpił  
kres ich rozwoju (minimum letnie) .  Maksymum ro­
zwoju fitoplanktonu w jesien i  przypisuje F i n d e ­
n e g g  dopływowi azotanów do epilimnionu w g łę ­
bszych  warstwach jeziora, częśc iow o  wymieszanych  
w cza s ie  cyrkulacji jesiennej. W lec ie  również  
i fosforany znalazły się  u powierzchni jezior w mi­
nimum. Stąd tedy  N 0 3 i P O 4 są i w  tych jeziorach  
uważane za czynniki ograniczające produkcję f ito ­
planktonu.

Zawartość krzemionki i żelaza u powierzchni by­
ła naogół nieznaczna, natomiast przy dnie s tw ier­
dzi! autor w ię k sz e  nagromadzenie  tych składników.  
Stratyfikacje te  są według F i n d e n e g g a  wyw o­
łane raczej przyczynami natury chemicznej, w k a ż ­
dym razie nie b iologicznej.  Z większanie  s ię  ilości  
Fe i S i 0 2 przy dnie jeziora m oże zachodzić  wsku­
tek rozpuszczania  się  ich z dna jeziora, przy bra­
ku tlenu i dużych i lościach wolnego C 0 2. S traty­
fikacji chlorków w żadnem z badanych jezior nie 
znaleziono, co jest  pośrednim dowodem, że  nagro­
madzanie się  innych soli mineralnych przy dnie je­
ziora wypływa nie z geo log icznych  właściwości  t e ­
renu, gdyż  wtedy i chlorków byłoby zapewne w ię ­
cej przy dnie omawianych jezior, lecz  wskutek  
właściwości  klimatycznych tych okolic.  Wiatry nie 
mogą całkowicie  wymieszać wody jezior, stąd azot,  
fosfor, żelazo, wapń i krzemionka, dostając s ię  raz 
w postaci  resz tek  zmarłych organizmów — lub w y­
trącone biologicznie (szczególn ie  wapń) — do war­
stwy monimolimnetycznej, już do obiegu materji 
w jeziorze nie wracają. Stąd w w arstw ie  tej maga­
zynowane są bezużytycznie  ogromne zapasy pokar­
mowe, podczas gdy wierzchnie warstwy wody tych  
jezior stają s ię  coraz bardziej ubogie  w nie, a pro­
dukcja ich jest  p rzed ew szys tk iem  oparta na dopły­
wie  soli pokarmowych ze zlewni i z rozkładu mar­
twych organizmów na miejscu w górnych w zg lę ­
dnie średniogłębokich warstwach wody jeziora.
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O ile  natężen ia  produkcji f itoplanktonu we  
w szystkich  jeziorach przeb iegały  podobnie  i okaza­
ły się  zależne  od zaw artości  soli  pokarmowych  
w w od z ie  powierzchniowej,  to m iędzy rozwojem  
planktonu z w ierzęceg o  a roś l innego  nie stw ierdził  
autor żadnego praw id łow ego związku. Ilościowe poło­
wy zooplantonu, prow adzone  sy s tem a ty czn ie  przez  
trzy lata, na kilku jeziorach holo- i meromiktycznych  
i na różnych ich g łęb okośc iach ,  wskazały  także  ra­
czej na to, że  plankton zw ierzęcy  we w szystk ich  
bliżej badanych przez autora jeziorach alpejskich  
był jednakowo si lnie rozwin ięty ,  a przytem w p o s z ­
czególnych jeziorach nie w ys tęp ow ała  również w 
wielu przypadkach żadna wyraźniejsza prawidło­
w o ść  w natężeniach jeg o  rozwoju w ciągu roku.

M . S ł .

ZJAWISKA M IK RO BIO LOG ICZNE W G L E B A C H  
S A H A R Y .

O statn io  przep row ad zon o  badania nad is tn ie ­
niem bakteryj i p ierw otniaków oraz nad zja­
wiskami m ikrobiologicznem i zachodzącem i w g le ­
bach pustynnych.

K o l l a u ,  F e h e r  i V a r g a  przeprowadzil i  te  
badania w B eni-Ounif (A lg ier ) .  Miały one na celu  
nietylko względy  naukowe, lecz  również praktyczne.  
Chodziło  o zdanie so b ie  sprawy z m ożliw ości  uprawy  
roślin użytkowych na z iem iach pustyń. Brano pod  
uw agę czynniki, które odgrywają rolę  w hodowli  
rośl in— procesy  nitryfikacji,  denitryfikacji,  pochła­
nianie azotu  a tm osferycznego .  A utorzy  zbadali s z e ­
reg okolic  Sahary o różnym charakterze: g leb ę  o a ­
zy uprawnej i dzikiej,  grunt g lin iasty ,  kamienisty  
w reszc ie  p ia szczy s te  okolice  zupełnie pozbawione  
roślinności.  Badania przeprowadzono w różnych p o ­
rach roku wiosną i jesienią,  w okresie  coprawda  
niewielkich opadów — nieprzekraczających  do 80  
milimetrów, w l e c i e — kiedy  zawartość  wody w z ie ­
mi raptownie spada do minimum.

Badania wykazały, że  w e  w szys tk ich  badanych  
g lebach ,  pomimo wysokiej  temperatury i minimalnej  
zawartości  wody istnieją drobnoustroje w stanie  ży ­
cia czynnego .  Liczba drobnoustrojów jest  wyraźnie  
zależna od i lo śc i  wody —  naprzykład: 0 , 2  wody na 
1 0 0  gr. ziemi — liczba drobnoustrojów — 8000  
w jednym gramie ziemi; wody 0,98 — 25 ,00 0 ,1 ,9  —  
51,300, 18.2 — 1,450,000.

Drobnoustroje  wytrzymują również działanie  
wysokiej temperatury — badania przeprowadzono  
w temp. 40°. D robnoustroje  znalez ione  należa ły  p rze­
ważnie do grupy zarodnikujących, lecz  i niezarod-  
nikujące dostosow ują  się  do n iekorzystnych warun­
ków; coprawda je s t  ich zw ykle  znacznie mniej niż 
zarodnikujących. W szystk ie  badane g leb y  nawet  
najbardziej zdawałoby się  ja łow e— zawierały  drob­
noustroje odgrywające  rolę  w zjawiskach bio log icz ­
nych z ie m i—znajdowano drobnoustroje  nitryfikato-  
ry, denitryfikatory, drobnoustroje  pochłaniające  
azot atmosferyczny.

D a lsze  badania wykazały, że  znajdywane drob­
noustroje są w stanie  czynnym — stw ierdzono mia­
nowicie  oddychanie  g leb y  — wydzielanie  s ię  C 0 2. 
D o św iadczen ie  polegało  na przepuszczaniu przez  
z iem ię  prądu powietrza pozbawionego w ęg la .  W y ­
dzielany C 0 2 absorbował s ię  przez wapno so d o ­
wane i mógł być zmiareczkowany.

Co się tyczy  charakteru chem icznego  g leb  pu­
stynnych, to  w szystk ie  zbadane rodzaje zawierały  
względnie  dużo azotanów. Ilość azotu całkowitego  
jest  mała, ale w porównaniu z warstw ą humusu  
i lość  ta jest  w zględnie  duża. Dow odziłoby  to, że  
w glebach pustynnych zachodzi zjawisko pochła­
niania azotu atm osferycznego. O k reś len ie  fosforu  
dow iodło ,  że rezerwa te g o  składnika jest  wystar­
czająca do zaopatrzenia  roślin w so le  fosforowe.  
To sam o dotyczy potasu. W ymienieni autorzy d o ­
wodzą, że poprawiając warunki fizykalne g leby  — 
w pierw szym  rzędzie  nawodniając ją w ystarczają­
co — udałoby się  może zużytkować niektóre  g leby  
Sahary do uprawy roślin użytkowych.

Badania przeprowadzone na Saharze i w Libji 
nad pierwotniakami wykazały obecność  p ierw otn ia­
ków we w szystk ich  glebach, nawet w piaskach ru­
chom ych. Najwięcej s tw ierdzano pierwotniaków w 
z im ie,  najmniej w leę ie .  Z pierwotniaków najczęstsza  
je st  gromada M astigophora , rzadsza R h izopoda . 
Pierwotniaki są bardzo małe; prawdopodobnie  jest  
to skutek przystosowania , co pozwala p ierwotnia­
kom zużytkować minimalną i lo ść  wody; nie zmie­
niają one swej wielkości naw et po przeniesieniu  
w warunki bardziej korzystne.  D ow odem  w ysokiego  
stopnia przystosowania jest to ,  że w strefie  umiar­
kowanej pierwotniaki nie mogą istnieć  przy ilości  
wody 8  na 100, gdy w glebach Sahary znajdowaći  
je można przy ilości wody 1 na 100 (Annales de  
1’lnstitut Pasteur T. 55, 1935 i T. 56, 1936).

/ .  S z .

JAR OW 1ZACJA.

Punktem wyjścia  badań, rozpoczętych w 1928 
roku, przez odkrywcę jarowizacji D. ‘Ł y s i e n k ę 
w O d e s ie ,  było zbadanie przyczyn długiego okresu  
wegetacji  zbóż ozimych i dążenie do prz ek sz ta łc e ­
nia ich w gatunki jare. Bardzo proste d o św ia d c ze ­
nie szklarniowe skierowało badania na w łaśc iwe  
tory. Normalnie wysiane w jesieni gatunki pszen ic  
ozimych, pędzone przez zimę w szklarni, rozwijały  
s ię  normalnie, nie zakwitły tylko zupełnie, w ystrze ­
lając w bujne l iśc ie .  N ie  ulegało  w ątp liwości ,  że  
proces zakwitania, a potem  wykszta łcen ia  ziarna 
nastąpić  może tylko o ty le  o i le  żywa tkanka ro ś­
linna przejdzie pewien okres rozwoju w niskiej 
temperaturze,  a jednocześn ie  wilgotnej atm osferze.  
D rogą wielkiej liczby doświadczeń przekonano się,  
że dla przysz łego  zakwitania jest  rzeczą obojętną,  
w^którym okres ie  rozwoju młoda roślina jest  pod­
dana działaniu niskiej temperatury. Niska tem p e­
ratura musi tylko oddziałać na komórki żywe  
zdolne do podziału. B ezpośrednio  przed robotami
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wiosennem i, ziarno pszenicy ozimej, przez pewien  
czas  trzymane w w ilgoci  w temperaturze niewiele  
ponad 0 °, wysiane do gruntu, zakwita i wykształca  
ziarna w tym samym czas ie  lub nawet wcześniej  
niż gatunki pszenic  jarych.

Zadziałanie  niską temperaturą na kiełkujące  
ziarno wpływa na znaczne skrócenie  okresu w e g e ­
tacji tych roślin. Zjawisko to nazwano j a r o w i -  
z a c j ą.

7000 gatunków i odmian rozmaitych zbóż i roś­
lin pastewnych ozimych i jarych poddano jarowi­
zacji, opracowując dokładnie  m etodę  i otrzymując  
ważne dla życia praktycznego  wyniki. Okazało się 
bowiem w dalszym ciągu badań, że  jarowizacja  
nietylko znacznie skraca okres wegetacyjny roślin, 
ale podnosi jednocześn ie  wydajnie ich plony.

O kres jarowizacji jest dla poszczególnych  ga ­
tunków i odmian różny. Zabieg ten przeprowadza  
się w następujący sposób .  Na 100 jednostek  wa- 
gowych ziarna daje się  37 częśc i  wody, następnie  
ziarno sta le  wilgotne trzyma się zależnie od gatunku  
od 35 do 50 dni w temperaturze od 0° do 3° C.

Zboża jare poddaje  s ię  jarowizacji od 5 do 15 
dni w tem peratu /ze  od 5° do 12° C. Ponieważ ja- 
rowizację przeprowadza s ię  z końcem zimy, gdy 
temperatura powietrza jest je szcze  niska, proces  
ten  w praktyce odbywa się niezmiernie prosto:  
na podłodze w spichrzu ziarno zalewa się  wodą,  
a następnie  sta le  co jakiś czas  przewraca łopatą> 
aby się nie zagrzało.  W tych warunkach ziarno 
zaczyna bardzo powoli k ie łkować. Po kilkudzie­
s ięciu przepisanych dniach jarowizacji następuje  
s iew .

N ie  u lega  wątpliwości ,  że p od czas  jarowizacji  
następują zmiany w strukturze żywej tkanki, które  
mają decydujący wpływ na dalszy rozwój rośliny. 
Zmiana zaszła w plazmie przekazywana jest dal­
szym komórkom w drodze zwykłego podziału.  
Jeśli  poddać jarowizacji tylko połowę pędów jednej 
kępy pszenicy  ozimej, to znaczy trzymać ją przez  
pewien czas w niskiej temperaturze, a drugą p o ło ­
w ę w temperaturze wysokiej w szklarni, to w dal­
szym rozwoju tylko z iębione pędy zakwitną. Wpływ  
jarowizacji nie przenosi  s ię  w obrębie nawet tego  
sam ego osobnika z jednego  pędu na drugi.

W pływ jarowizacji na rozwój rośliny uzależ­
niony jest  ponadto bardzo si lnie od drugiego j e sz ­
cze  czynnika: od światła.  P oddane w jesieni jaro­
wizacji gatunki ozim e, hodowane następnie  w szklar­
ni, zachowują się  jakby nie  przechodziły  zupełnie  
okresu z im owego w swoim rozwoju. Z chwilą jed­
nak, gdy tym samym roślinom dano w szklarni  
w zimie sztucznie  długi dzień, zakwitały bardzo  
prędko. Utrzymując sta le  krótki dzień, udało się  
przez dwa lata hodować jęczmień w stanie płonym, 
gdy zastąpiono krótki dzień stałem światłem, jęcz ­
mień zakwitł po 25 dniach. Samo światło jest  jed­
nak dla gatunków ozimych w żadnym przypadku  
niewystarczające,  bez jarowizacji'  gatunki te  na­
w et w stałem oświetleniu nie zakwitają. Istnieje

zatem niewątpliwy związek między jarowizacją 
a długim wiosennym dniem, oba czynniki są do 
wytworzenia ziarna niezbędne.

W szystk ie  wyżej opisane doświadczenia sk ło­
niły badaczy rosyjskich do g łęb szeg o  wniknięcia 
w is to tę  procesów, zachodzących w żywej komórce  
podczas jarowizacji. W szeregu pracowni prow a­
dzone są obecnie prace nad strukturą białek w ko­
mórkach kiełkujących ziarn, specjalnie nad punktem  
izoelektrycznym, który zdaje się  ulega zmianie pod­
czas tego  procesu. Ponadto zaczęto uwzględniać  
w pracach selekcyjnych i genetycznych również s t o ­
pień reagowania rośliny na jarowizację jako jedną  
z ważniejszych cech gatunkowych, na którą przy 
hodowli zwracać należy uwagę.

W praktycznem rolnictwie  jarowizacja jest  dziś  
już stosowana w Rosji dość  szeroko. D ośw iadcze­
nia prowadzone w szeregu  sow chozów wykazały  
z reguły zw iększen ie  plonu o 1  centnar z hektara  
w poszczególnych przypadkach plony były do 
3 centnarów w yższe.  Największe jednak znaczenie  
gospodarcze  ma skrócenie  okresu wegetacyjnego  
roślin uprawnych dla rejonów północnych. Już dzi­
siaj po kilku zaledwie latach prób przesunięto  
dalej na północ uprawę pszenicy, jęczmienia i żyta.  
W roku 1934 na nowych terenach na północ obsia­
no 30.000 hektarów ziemi zjarowizowaną pszenicą,  
która dzięki skróconemu prawie o dwa miesiące  
okresowi wegetacji  dała zadawalające plony.

A .K .

N O W Y  OBJEKT D O  B A D A Ń  D O Ś W IA D C Z A L ­
NYCH N A D  ROZWOJEM Z A R O D K Ó W .

Jest  nim znaleziony w Zatoce Kalifornijskiej w 
roku 1928 przez F i s h e r a  i M a c  G i n e t i e  
robak z grupy E c h i u r o i d e a  — U rechis caupo. 
Elementy płciowe tego  robaka są nadzwyczaj d o ­
godne do badań doświadczalnych. Przedew szystk iem  
zwierzęta  te  są dojrzałe płciowo przez cały rok, 
i jedna para zwierząt może dostarczyć jaj i s p e r ­
my do ca łego  szeregu doświadczeń. Sztuczne za­
płodnienie udaje się  na nich doskonale ,  a także  
jaja tych zwierząt dają s ię  łatwo pobudzić do sz tu ­
cznej partenogenezy .

Jaja U rechis caupo  mają kształt  dość dziwny ; 
są one zaokrąglone z wyraźnem wgłębien iem  w je- 
dnem miejscu. W głęb ien ie  to wynosi około 45%  
średnicy jaja. Jądro leży  nieco ekscentrycznie  w 
punkcie najbardziej zbliżonym do dna tego  w g łę ­
bienia. Po  zapłodnieniu wgłębien ie  to wyrównywa  
sią i ciałka kierunkowe zostają wydzie lone  w miej­
scu, które było mniejwięcej centralnym punktem  
wgłębienia. P rzez  punkt ten przechodzi pierwsza  
brózda i można go uważać za biegun jaja. Punkt  
wniknięcia plemnika do jaja daje s ię  także wyka­
zać przez czas  dłuższy na "powierzchni jaja, gdyż  
tuż ponad miejscem wniknięcia wytwarza sią s to ­
żek, który utrzymuje s ię  dość długo i w 70% jaj 
pierwsza brózda przechodzi przez stożek .  Te dwa  
tak ważne punkty czynią jaja zapłodnione U rechis
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caupo  bardzo cennym nabytkiem w dziedzinie  ba­
dań nad rozwojem zarodków.

Druga brózda przechodzi  przez b iegun  jaja pod  
kątem  prostym do p ierw szej .  D a lsz e  podziały  o d ­
bywają się  w ed ług  typu m ozajkowego .

Na jajach tych wykonano już dosyć  dużo do­
św iadczeń  (g łównie  M o r g a n  i T y l e r ) .  Wynika  
z nich, że punkt w niknięcia  plemnika określa  dwu-  
boczną symetrję  zarodka. Badania nad sztuczną par- 
tenogenezą ,  wywoływaną przez  T y 1 e r a zapom ocą  
rozcieńczonej w od y  m orskiej,  wykazały,  że  jaja roz­
wijające s ię  bez zapłodnienia  rozwijają s ię  w prze­
ważnej l iczb ie  jako zarodki o symetrji  promienistej,  
wydając b lastu le  i gastrule  podobne do tych, jakie 
występują u jeżowców, a tylko bardzo niewielki  
procent zarodków pos iada  dwuboczną symetrję  i 
rozwija s ię  w normalne trochofory. P odkreśl ić  tu 
należy fakt, że  u t e g o  zwierzęcia  można otrzymać  
normalne larwy z jaj rozwijających się  partenoge-  
netyczn ie .

D ośw iadczen ia  nad pobudzaniem jaj tych zw ie ­
rząt do sztucznej pąrtenogenezy  dały autorowi t e ­
mu je szc z e  jeden c iekaw y wynik. O kaza ło  s ię  mia­
nowicie,  że  z pośród jaj, k tóre,  jak zdawało  się,  
były optym alnie  zaktywowane i w ydzie li ły  oba ciał­
ka kierunkowe, ani jedno nie brózdkowało. Nie  
brózdkowaty również te, które wydzieli ły  jedno cia ł­
ko kierunkowe. N atom iast  jaja, które pozornie po­
zosta ły  nieczułe  na czynnik, pobudzający do sz tu ­
cznej pąrtenogenezy,  i nie w ydzie li ły  ani jednego  
ciałka kierunkowego, brózdkowaty i rozwijały s ię  
w larwy.

Szukając przyczyn tak iego  zachowania s ię  jaj, 
T y l e r  poddał je badaniom cyto log icznym . W ja­
jach, które wydzieli ły  oba ciałka kierunkowe liczba  
chromozomów była zredukowana i wynosiła  18 (di- 
ploidalna liczba wynosi 36). Po wydzieleniu drugie ­
go  ciałka k ierunkowego jądro tych jaj wędrowało  
ku centrum jaja, g d z ie  tw orzył  s ię  monaster,  który  
jednak zanikał po pewnym czas ie ,  a jądro przybie­
rało postać  pęcherzykow atą .  Monaster  zjawiał się  
je sz c z e  raz lub dwa razy w takich jajach, lecz  
am phiaster  nie wytw arzał  s ię  i jaja n ie  brózdko-  
wały. W jajach, które nie w ydzie li ły  c ia łek  kierun­
kow ych ,  jądro pękało  i wytwarzały s ię  tetrady, lecz  
następnie  z lewały s ię  z sobą i wytwarzało s ię  pę-  
cherzykow ate  jądro. Po  upływie godziny  tworzyło  
s ię  wrzecionko p ierw szeg o  brózdkowania z chro-  
mozomami w postaci  tetrad, w l iczb ie  18. W ana- 
faz ie  chromozomy w y stęp ow ały  w postaci  djad. 
W rzecionko p ie rw sz eg o  podziału było więc  iden­
tyczn e  z w rzec ionkiem  p ie rw sz eg o  ciałka kierun­
k o w eg o  i podział ten był równoznaczny z pierwszym  
podzia łem  dojrzewania. Drugi podział  jaj był już 
natomiast normalnym podzia łem  mitotycznym, w 
którym następow ał  podzia ł  chrom ozom ów i blasto-  
mery pochodne otrzym ywały po 36 chromozomów,  
czyli  l iczbę  diploidalną, która utrzymywała s ię  w 
dalszych podziałach i zosta ła  wykazana w komór­
kach larw. A utor  sądzi ,  że  chodzi tu m oże jednak

nietyle  o obecność  diploidalnej l iczby chrom ozo­
mów. ile o to, że w jajach, które nie wydzieli ły  
ciałek kierunkowych, pozostają c zę śc i  centralne  
tych ciałek i one to są w stan ie  wytworzyć amphia­
ster  niezbędny do podziału jaja. B . K .

W Y S O K O ŚĆ T E R M O T A K T Y C Z N E G O  OPTIMUM,  
J A K O  C E C H A  R A S O W A  1 G A T U N K O W A  

GRYZONI.

K. H e r t e r  (Verhandl.  d. D eutsch .  Zoolog.  
G esellsch  , Lipsk 1935, s t r .31—39) badał wysokość  
t. zw. term otaktycznego optimum 164 gryzoni,  na­
leżących do szesnastu  różnych ras i gatunków. T e ­
go rodzaju badania były przeprowadzane dotych­
czas  prawie wyłącznie  nad owadami. Pod termo-  
taktycznem  optimum H e r t e r  rozumie ten p rze­
dział temperatur, w którym dane zwierzę  najlepiej  
się czuje i najchętniej przebywa.

H e r t e r  posługiwał s ię  przyrządem, którego  
dno byłe nierównomiernie ogrzane; temperaturę  
podłoża (dna klatki) mierzono wpobliżu środkowej  
okolicy ciała zwierząt. W temperaturach term o­
taktycznego  optimum zwierzęta  zazwyczaj leżały  
spokojnie na dnie klatki,  przyciśn ię te  brzuchem  
do podłoża. Istotną treścią doświadczeń było l i ­
czen ie  pojedynczych „oderwań s i ę ” zwierząt od 
dna klatki oraz mierzenie d ługości odstępów  czasu  
pomiędzy poszczególnem i „oderwaniami się". Na  
jedno dośw iadczenie  składało się  przec iętnie  50 
„oderwań”, razemwykonano 330 dośw iadczeń  (prze­
l iczono 16500 „oderwań” od podłoża). W szystk ie  
doświadczenia były przeprowadzone w rozproszo-  
nem św ie t le  dziennem.

Okazało się, że w ysokość  term otaktycznego  
optimum jest  stałą cechą gatunkową lub rasową,  
niezależnie  od tego  czy zwierzęta  pochodziły  z ho­
dowli czy z połowów dokonanych w warunkach na­
turalnych. Osobniki jednego  gatunku lub rasy,  
schwytane w odleg łych m iejscowościach, różniących  
się  klimatem, wykazywały tę  samą w y so ko ść  term o­
taktycznego  -optimum. Wartość te g o  optimum na­
ogół nie zależy od płci zwierzęcia,  jedynie samice  
w ciąży posiadają nieco w yższe  optimum. Wyniki  
badań H e r t e r  a odnoszą się  do zwierząt doro­
słych, młode osobniki ujawniają optimum w yższe  
niż osobniki dorosłe.

Z pośród gryzoni zbadanych przez H e r t e r a 
pilchowate (F.liom ys ęu erc in u s L. i C lis  g l is  L.) w y ­
kazują najwyższe optimum term otaktyczne (do  
39,02° C) i można je uważać za zwierzęta  c iep ło ­
lubne; n iż sze  optimum (28,15°— 35,10° C) posiadają  
nornikowate (E vo to m y s g la reo lu s  S ch reb ., M icro tu s  
a rv a lis  P a ll. i t .  d.).

C iepłota środow iska (naturalnego czy sz tuczn e­
go) zdaje s ię  wywierać również pewien wpływ na 
w ysokość  term otaktycznego  optimum gryzoni.  Zwie­
rzęta, pochodzące  z c ieplejszych środowisk, wyka­
zują w yższe  wartości optimum. N aogó ł  im w iększe  
zwierzę,  tem  niższe  posiada optimum term otak­
tyczne,  np. wysokość  term otaktycznego  optimum
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takiego stosunkowo dużego zwierzęcia,  jak chomik  
(C rice tu s  cricetus  L.), wynosi zaledwie 29,47° C.

Rzecz  c iekawa, że  w ysokość  term otaktycznego  
optimum jest cechą mendlującą się .  Wynosi ono 
dla szarej (S) myszy domowej (M us m u scu lu s  L.) 
37,3° C, tym czasem  osobniki białe (B) te g o  gatun­
ku mają n iższe  optimum (33,9° C). P otom stwo bia­
łych samic i szarych samców (BS) posiada takie  
samo optimum jak mysz biała. Podobnie zachowują  
się  odwrotne bastardy (SB). Widać z pow yższego  
że optimum term otaktyczne myszy białej jest  cechą  
dominującą. Trzeba przyznać, że narazie wykonano  
niewiele  eksperym entów nad mendlowaniem się  
omawianej w niniejszej notatce  cechy gryzoni, nie 
ulega jednak wątpliwości,  że upodobanie do podło­
ża o określonej temperaturze jest  cechą dziedziczną  
tych zwierząt.

Badania nad w ysokośc ią  termotaktycznego opti­
mum wiążą się  śc iś le  z badaniami ekologicznemi  
nad zwierzętam i i mogą się  przyczynić do wyświe­
tlenia niejednej zagadki, tyczącej upodobania po­
szczególnych gatunków lub ras do określonych śro­
dowisk.

L . P.

O PR Z E L O T A C H  PTAK ÓW .

O gołębiach pocztowych wiadomo oddawna, że 
potrafią one odnaleźć drogę do gniazda z od leg ło ­
ści kilkuset kilometrów. Podobne doświadczenia z 
ptakami dzikiemi wykonywano niejednokrotnie, za - 
równo w Europie, jak w Am eryce ,  jednakże ich w y­
niki nie wzbudzały całkowitego zaufania. Trudno 
było pojąć, w jaki sposób ptak zdoła orjentować  
s ię  w nieznanej mu m iejscowości.  Mimo to 
fakty tego  rodzaju mnożą się  coraz bardziej. Rii- 
p p e 1, współpracownik stacji  ornitologicznej w Ros- 
siten, wysyłał szpaki z Hamburga do Hannoveru  
i Getyngi,  gdzie  je wypuszczano na wolność. W 
krótkim czas ie  ptaki powróciły  do gniazd. W 
roku 1934 podjęto w Niem czech  eksperyment na 
wielką skalę .  O koło  350 szpaków przesłano koleją 
do Berlina z bardzo różnych miejscowości kraju. 
Na dworcu w Berlinie przyjmował transporty przed­
staw ic ie l  stacji ornitologicznej, który karmił, poił  
i znaczył ptaki, poczem  natychmiast wypuszczał  je 
na wolność.  Bardzo znaczny procent ptaków w 
krótkim czas ie  powrócił do gniazd, przebywając  
odleg łość  do 400 kilometrów. W roku 1935 wcią­
gnięto do współpracy lotnictwo, dzięk i  czemu moż­
na było przesy łać  ptaki na w iększą  od leg łość .  W 
wielu przypadkach ptaki powracały do domu z od­
leg ło śc i  ponad 700 kilom etrów, którą przebywały  
w ciągu 6 —7 dni. Jaskółki,  zawiezione samolotem  
do Londynu lub do Szwecji,  również w większości  
przypadków powróciły  do gniazd. Stwierdzono  
przytem, że ptaki mogą powracać nietylko do miejsc  
gniazdowania, ale potrafią także odnaleźć miejsco­
wości ,  w których spędzają  zimę. Jest  rzeczą niemal  
pewną, iż wie le  ptaków potrafi zorjentować się
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w okolicach, całkowicie im nieznanych i leżących  
na uboczu od zwykłych szlaków przelotowych. Na  
razie jest zupełną zagadką, jak to  s ię  odbywa.

N O W E M ETODY B A D A N IA  D Z IA Ł A L N O ŚC I  
O R G A N U  K O PULACYJNEGO  PA JĄ K Ó W .

Druga kończyna samca pająka wykształcona jest  
jako pomocniczy organ kopulacyjny. Ostatni człon  
tej kończyny ma kształt łyżeczki,  w której wklęsłej  
częśc i  umieszczony jest  sam organ kopulacyjny t. 
zw. bulbus. U  wszystkich pająków, których samice  
posiadają schitynizowany system  waginalny (ep igy-  
ne), podczas kopulacji podstawowa część  bulbus  
nabrzmiewa od ciśnienia krwi. Podnosi  się  przez  
to i s terczy  skośn ie  ku górze  t. zw. em bolus  — 
wydłużona chitynowa rurka, która podczas kopu­
lacji zostaje wprowadzana do ep igyny, a więc wła­
ściwy organ kopulacyjny. Mechanizm te g o  nabrzmie­
wania jest  bardzo trudny do zaobserwowania in 
vivo, to też  H o m a n n  (Zool. Anz. 109), wpadł na 
pomysł zastąpienia ciśnienie krwi ciśnieniem wody  
wtłaczanej do głaszczka i przez to stworzenia n ie ­
jako sztucznej kopulacji.

W tym celu świeżo zabitemu pająkowi odcina  
s ię  2  —3 nogi, co powoduje zm niejszenie  ciśnienia  
krwi przez jej upływ. W ten sposób  tracimy jak- 
najmniej krwi z samego g łaszczka .  D o  proksymal-  
nego końca te g o  ostatn iego  wprowadza się  rurkę 
włoskowatą i pompką wtłacza s ię  wodę. Łącząc  
rurkę z manometrem możemy odrazu odczytać ci­
śnienie panujące w bulbus. Zeby otrzymać stały  
preparat, zamiast wody wtłaczamy białko jaja ku­
rzego i następnie  zanurzamy w gorącej wodzie .

H o m a n n  wyraża nadzieję,  że ta metoda u- 
możliwi dokładne poznanie m echaniznu działania 
organu kopulacyjnego pająków. K . P.

NO TATK I Z O OG EO GR AFICZN E.

S t r o u h a l  ( Z o o l ,  A n z .  110), badając jaskinie  
A l p  W i l a c h e ń s k i c h  stwierdził ,  że  cały s z e ­
reg gatunków (B ra ch yd esm u s sub terraneus, C am po-  
dea suensoni, B y th in u s  argus  i rodzaj P lusiocam pa ) 
które w okolicy omawianych jaskiń są gatunkam  
wyłącznie jaskiniowemi, na południe są zwierzętami  
uaziemnemi. Oprócz tego  cały szereg  form jaskinio­
wych ma najbliższych krewnych naziemnych też na 
południe. S t r o u h a l  uw aża ,że  są to  preglacjalne  
relikty gatunków, które przed lodowcem były 
i w Alpach Wił. naziemne. Zimna związane ze  zlo­
dowaceniami przetrwały w cieplejszych jaskiniach.  
Granica życia naziem nego i jaskiniowego om awia­
nych gatunków zgadza się  mniej więcej z granicą  
lodowca.

* **
Badając jaskinie wapienne w górach B ii k k 

(płn. W ę g r y ) ,  podaje K o 1 o s v a r y (Folia Zool. 
Hydrb. Riga. VI), że w jaskiniach można zwykle  
wyróżnić kilka stref faunistycznych, w zależności  
od odleg łości  od wejścia i od fizjografji samej jas-

W S Z E C H Ś W I A T



90 W S Z E C H Ś W I A T Nr.  3

kini. K o l o s v a r y  wyróżnia 5 stopni zależności  
gatunku od jaskini,  przyczem: eutroglob iontów
w omawianych jaskiniach brak (małość jaskiń), he-  
mitroglobiontów 4 gat.,  pseu dotrog lob .  5 gat.,  ty- 
chotroglob. 1 1  gatunków, troglocheim ada brak 
fw lipcu). Jednak gatunków tych nie  można śc iś le  
zaliczać do którejkolwiek kategorji .  W różnych bo­
wiem  grotach jeden i ten sam gatunek m oże na le­
żeć  do różnych kategoryj ekolog icznych ,  gatunki  
bowiem  nie przystosowują s ię  wg. K o l o s v a r e -  
g  o do środow iska, lecz  ty lko reagują na nie; 
w różnych w ięc  środow iskach  reakcja m oże być 
różna.

N iektóre  gatunki zatracają w jaskiniach okreso ­
w ość  życia płc iow ego .  Z faktu, że  w ię k sz o ść  tycho-  
i p seudotroglob iontów  w ystępuje  zarówno w jask i­
niach jak w pom ieszczen iach  ludzkich, wysnuwa  
K o l o s v a r y  wniosek, że  gatunki te  zostały  przez  
cz łow ieka  zaw leczon e  z jaskiń, g d z ie  było ich 
pierwotne środow isko .

* *
*

N e t o l i t z k y  (Zool. Anz. 112) podaje,  że 
nadmorskie  gatunki z rodzaju B em b id io n , są  to 
z reguły bądź gatunki jasne, bądź też  jasne formy 
(podgatunki, aberacje) gatunków, które  po za 
obszaram i nadm orskiem i są dużo c iem niejsze .  Ta 
jasność form nadm orskich m oże być wynikiem bar­
wy ochronnej,  na jasnem, p ia szczy s tem  podłożu  
(analogicznie  znana j e s t  ja sn o ść  form stepow ych  
i pustynnych), lub też  m oże  jest  wynikiem dużej 
s łoności  podłoża. Za tym ostatnim argumentem  
przemawiałby fakt, że  B em b id io n  zasiedlające w y ­
brzeża słonych śródlądow ych  zbiorników są też  
jasne, podczas  gdy zasied lające  p ia szczy s te  w y­
brzeża  rzek lub jezior  nie są jasne.

* **
S c h r e i t m i i l l e r  (Zool.  Anz. 110) podaje, że  

w ujściu Elby znaleziono dwa eg zo ty c zn e  mięczaki:  
P h ysa  g y r in a  z Am eryki północnej i P la n o rb is  n i- 
g r ic a n s  z Am eryki południowej,  prawdopodobnie
zawleczone przez  cz łow ieka  7  roślinami wodnemi.

* **
Coraz częśc ie j  podnoszą się  g ło sy  protestujące  

przeciw nieustannemu tworzeniu  nowych gatunków  
i coraz częśc ie j  ukazują s ię  publikacje syntezujące  
opisyw ane  już gatunki. O statn io  S c h a e f e r  (Zool.  
Anz, 112) udowadnia ,  że  lapoński E v o ty m u s  ru fo -  
ca n u s  nie je s t  n iezależnym  gatunkiem, lecz  podga-  
tunkiem śro dk ow oeuropejsk iego  E iio łym u s  g lnreo-  
Ius. E v o ty m u s  w miarę posuwania  s ię  na N O  jaś­
nieje (właściwie  szarzeje),  wydłuża mu się  s ierść,  
oraz wg. reguły B e r g m a n n a  z w ięk sza  mu się  
postać, skracają s ię  ogon,  uszy  i t. p.  Zmienność  
te g o  rodzaju nie jest  odosobniona. Zmienność taką,  
choć nie tak wyraźną m oże, pos iada  w ie le  o ile  
nie w iększość  drobnych ssa k ó w  (np. M icro iu s agre- 
słis, rodzaj A rv ic o la  i t. p.), niema więc żadnych  
podstaw do wyróżniania odrębnych gatunków.

K . P .

LINKI L AR W  P A SO R Z Y T N IC Z Y C H  NICIENI.

Z jaj wielu pasorzytniczych nicieni,  mieszkańców  
przewodu pokarmowego, rozwijają s ię  w śro d o ­
wisku zewnętrznem  wolno żyjące larwy. Już w bar­
dzo krótkim czas ie  przechodzą  one I. linkę, w ten 
mianowicie  sposób ,  iż po wytworzeniu się  nowej  
warstewki oskórka zrzucają poprostu starą kuti-  
kulę. Mechanizm te g o  zjawiska polega  zapewne na 
zmianie przepuszczalności  s tarego  oskórka, w sk u ­
tek  czego  wytwarza s ię  znaczne ciśnienie,  napina­
jące stopniowo i rozrywające wreszc ie  naskórek,  
nie bez pom ocy zapewne ze  strony żywych ruchów  
larwy, doprowadzających o sta teczn ie  do zupełnego  
jej osw obodzenia  s ię  z woreczka oskórkow ego .  
W niedługi czas  potem rozpoczyna s ię  II. linka, 
przebiegająca w dwu etapach. W pierwszym stary  
osk orek  oddzie la  s ię  tylko od ciała larwy i okrywa  
ją mniej lub więcej luźnym, lecz  jednociągłym  
i szczelnym  płaszczem . Taka „obłon iona” larwa 
nie przyjmuje już więcej pokarmu i wyczekuje ty l­
ko sposobnośc i  wniknięcia do odpow iedniego  żywi­
ciela, przyczem zapadać m oże  w długo trwające  
stany anabiotyczne. Drugi etap II. linki, t.  zn. wyj­
śc ie  larwy z p łaszcza  oskórkowego  odbywa się za­
zwyczaj w trakcie wnikania lub po wniknięciu do 
ciała żywiciela. U A n cy lo s ło m a  d u o d en a le  n. p. jest  
to, według sp ostrzeżeń  L o o s s a ,  sprawa czysto  
mechanicznej natury. Jak wiadomo larwy te g o  ni­
cienia mogą wnikać czynnie  do ciała człowieka  
przez skórę, przyczem wskutek tarcia przy pr z e ­
bijaniu się  orzez  tkanki uwalniają s ię  z otaczają­
cych je o s łonek  oskórnych. L o o s s  sądził ,  że  mo­
ment mechaniczny jest  również decydujący i w przy­
padkach inwazji p er  os, a w ięc  wprost do przewodu  
pokarm owego, zresztą  wbrew opinjom swych po­
przedników, którzy nie bez racji zwracali uwagę  
na działanie soków trawiennych. Zagadnien ie  to 
podjął ostatn io  La p a g  e  (P aras ito logy  27, str. 186—  
207, 1935. Journ. of  Helm intology 13, str. 103—114 
i str. 115 -  128, 1935) i na pod staw ie  bogatego  
materjału eksperym enta lnego  odrzucił  dla form 
przez s ieb ie  badanych (T r ic h o s łro n g y lid a e ,  paso-  
rzyty przewodu pokarm owego przeżuwaczy, wnika­
jące tylko p e r  os) działanie  czynnika m echanicz­
nego ,  wyjaśnił zaś  rolę czynników chemicznych  
i osmotycznych. Prawdopodobny przebieg  końco­
w e g o  etapu II. linki, odbywający s ię  w żywicielu,  
przedstawia sob ie  L a p a g  e w następujący sp o ­
sobi pod wpływem chloru zawartego w soku żo łąd­
kowym (kwas solny) staje s ię  p łaszcz  oskórkowy  
przepuszczalny i rozpuszcza lny  w zasadach. W je ­
lic ie  zatem rozpuszczają s ię  częśc iow o pod działa­
niem N a O H  jego warstwy zewnętrzne, a o s ła ­
biony w ten sposób  oskórek pęka wreszc ie  po­
przeczną szczeliną wskutek żywych ruchów larwy.  
W następstwie  teg o  przednia część  osłonki odpada  
w postaci  czapeczki na wysokośc i  mniej więcej  
podstawy przełyku, a larwa wykonywając odp ow ied­
nie  ruchy uwalnia s ię  z reszty  błony. W spółdziała
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przytem naturalnie znaczne c iśn ien ie  osm otyczne  
wytwarzające s ię  w wyniku zmienionej poprzednio  
przepuszczalności.  Ten wyimaginowany obraz prze­
biegu końcow ego  etapu II. linki w żywicielu, zg o d­
ny zresztą  naogół  z przeb iegiem  I. linki, dający  
s ię  łatwo obserw ow ać w warunkach naturalnych,  
odtworzył L a p a g  e na podstawie licznych ekspery­
mentów, w których poddawał larwy działaniu naj­
rozm aitszych oddczynników. Płyny zawierające ty l­
ko kwas solny lub ług sodowy nie wywołują z re­
guły opisanych wyżej zjawisk, występują one nato­
miast po kolejnem poddaniu larw działaniu na­
przód HC1 a następnie  N aO H , albo też  po um ie­
szczeniu w środowisku zawierającem oba te czyn­
niki. Rozpuszczalność  oskórka występuje dopiero  
po poprzedniem zadziałaniu chlorem.

Ślina, soki żołądkowe i je li towe nie wywołują 
sam e przez się  końcow ego etapu II. linki, jeżeli  
zaś zdarza się  to niekiedy, to tylko u larw star­
szych, których oskórek uległ prawdopodobnie  
wskutek długiego przebywania w hodowli pewnym  
zmianom (zapewne wskutek stopniowego zakwa­
szania się  starych hodowli).  L a p a g  e przypuszcza,  
że  podobne zmiany mogą również odbywać się  
w oskórku larw, przebywających przez dłuższy  
czas  w warunkach naturalnych, więc przed ew szyst­
kiem na pastwiskach, gdz ie  są one narażone na 
kolejne wysychanie  i zwilżanie. W ten sposób m o­
że  znaleźć wytłumaczenie fakt, że takie larwy lenią 
s ię  niekiedy um ieszczone  na języku żywiciela.

Końcowy etap II. linki można także wywołać  
oddczynnikami zawierającemi siarkę. Sposób jej 
działania nie je s t  je szcze  jasny, L a p a g  e przy­
puszcza, że  n iekiedy przynajmniej czynny jest tu 
siarkowodów, wpływający na zwiększenie  przepu­
szcza lności  oskórka, nie nadający mu jednak zdo l­
ności rozpuszczania  się  w NaOH. Sp ostrzeżen ie  to 
nie pozbawione jest pewnego znaczenia ze względu  
na to, że  H 2S powstaje  c zę s to  w przewodzie  p o ­
karmowym wskutek czynności bakteryj zwłaszcza  
zas podczas zaburzeń w funkcji trawienia.

Zbadanie przeb iegu  następnych linek p rzed sta ­
wia niemało trudności z tego  powodu, iż odby­
wają się  one w żywicielu po pewnych okresach  
życia pasorzytn iczego .  Dla ich dokładnego pozna­
nia konieczna jest przedewszystkiem  możność hodo­
wania tych stadjów pasorzytniczych, to zaś nie

jest rzeczą łatwą. H odowla  wolno żyjących larw 
nie  przedstawia  natomiast żadnej trudności,  kał 
jest  najodpowiedniejszem środowiskiem a równie  
łatwo udają się  także hodowle  na kulturach Bac- 
łer iu m  coli na płytkach agarowych, wprowadzone  
niedawno przez L a p a g e ’ a.  L a p a g e ’ o w i  
również zawdzięczamy próby hodowli p ierw szego  
stadjum pasorzytniczego. D o  tego celu używał on 
najrozmaitszych środowisk, zbliżonych w miarę  
możności do warunków naturalnych. Najlepsze  
rezultaty dawał płyn Petersa  z dodatkiem surowicy  
w stosunku 3 : 1 .  U m ieszczone  w tem środowisku  
larwy, sztucznie pozbawione błony, więc  po ukoń­
czonej II. lince, żyły do 30 dni, a jedna nawet aż 
41 dni. N aogó ł  wynosił okres  życia larw w różnych 
środow iskach średnio 18— 30 dni, rzadko zaś mniej 
niż 8 —10 dni. Nawet najdłużej żyjące larwy nie 
wykazywały żadnych objawów wzrostu, co nie jest  
jednak rzeczą dziwną wobec  tego ,  że dawniej już 
stwierdzono w warunkach naturalnych zupełny brak 
zjawisk wzrostu u larw tego  właśnie stadjum. Lar­
wy znajdujące s ię  w hodowli nie przyjmowały  
najprawdopodobniej żadnego pokarmu, a żyły w y­
łącznie kosztem  zapasów nagromadzonych w po­
stac i  ziarnistości jelita środkowego,  kontynuowały  
zatem poprzedni swój sposób  odżywiania s i ę .P r z e ­
bieg  ich życia był we w szystk ich  hodowlach mniej 
więcej taki sam, a mianowicie zczasem  stawały s ię  
one coraz mniej ruchliwe, a w miarę zużywania się  
ziarnistości zapasowych jelita i wakuolizowania się  
jego komórek coraz bardziej jasne i przejrzyste,  
aż wreszc ie  ginęły.  Na 1.500 hodowanych larw ty l­
ko 1 0  odbyło l inkę kończącą pierw sze  pasorzyt-  
nicze stadjum larwalne (trzecią zkolei),  poczem  
jednak w szystk ie  natychmiast wyginęły. U w ięk­
szośc i  były wprawdzie w toku przygotowania do 
tej linki w postac i  zakładania s ię  nowej kutikuli,  
do samej jednak linki nie dochodziło  i larwy ginęły.  
Środki wywołujące drugą linkę zawiodły tu najzu­
pełniej.  L a p a g e  przypuszcza, że  znalezienie  
takich środków specyficznych dla III. linki rozwiąże  
równocześnie  problemat hodowli następnego s ta ­
djum pasorzytniczego, gdyż  w iększość  larw ginie  
właśnie wskutek  niemożności dokonania tej linki, 
nie bierze jednak, jak się  zdaje, pod uwagę no­
wych i znacznych trudności,  które mogą się  wy­
łonić w związku z odżywianiem s ię  larw.

G. P.

K R Y T Y K A .

M a r  j a  n S o k o ł o w s k i ,  S za ta  ro ś lin n a  T a tr  
p o lsk ich .  Przewodnik  geograficzno-roślinny.— Z Tatr 
i Podhala. Nr. 1. Wydawn. popularno-naukowe Mu­
zeum Tatrzańskiego. Zakopane 1935. Stron 211, ry­
cin 70, 2 mapy poza tekstem .

Jest  to mała geografja roślinna Tatr, zpominię-  
ciem zagadnień czysto  florystycznych, ze szczegól-  
nem natomiast podkreśleniem  strony ekologicznej.  
Autor miał na oku przedewszystkiem  Tatry polskie,

nakreślony przezeń obraz życia roślinnego obejmuje  
jednak całość  Tatr, uwzględniając szereg  zjawisk,  
występujących po południowej ich stronie.

Treść książeczki podzielona jest, poza krótkim  
wstępem , na sze ść  rozdziałów. P ierw szy  omawia  
warunki życia roślinności tatrzańskiej: króciutko
topografję, geologję ,  rzeźbę i hydrografję, o b szer ­
niej zaś czynniki klimatyczne. W ich przedstawie­
niu wzoruje s ię  autor na znakomitem dziele  C.
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Schrotera, „D as Pflanzenleben der A lp e n ”, oczy­
w iśc ie  dostosowując  sw e  w yw ody do terenu tatrzań­
sk iego  i do ograniczonych rozmiarów ks iążeczk i .

W przedstawieniu układu p ię trow ego  roślinności  
tatrzańskiej opiera s ię  autor na pracach grupy b o ­
taników krakowskich z lat ostatn ich , tak co do 
rozgraniczenia  poszczegó lnych  pięter ,  jak i co  do 
zespo łów  roślinnych, z których najważniejsze om a ­
wia pokrótce w ramach tego  rozdziału. Autor  uni­
ka zresztą  nazw „pię tra” i „ zesp o ły  rośl inne”, na­
zywając je po staremu ńkrainami” i „zb iorow iskam i”.

O sobny rozdział  zaznajamia czyteln ika z za g a d ­
nieniem górnej granicy lasu i wpływających na jej 
przebieg  czynników. O party on jest  na własnych  
badaniach autora, og łoszonych  w r. 1928 w m ono­
graficznej pracy „O górnej granicy lasu w Tatrach”.

Rozdział o budowie i życiu roślin górskich w za ­
leżności od czynników klim atycznych i glebowych  
wzorowany jest  p o c z ęśc i  również na Schoterze ,  
uwzględnia  jednak w szerokim  zakres ie  polskie  ba­
dania w Tatrach. Szk o d a  tylko, że  pom inięto  zu­
pełnie czynnik tak ważny, jak kw asota  g leby, choć  
właśnie w tym  kierunku badania W łodka i jego  
współpracowników przyniosły bardzo piękne wyniki.

P rzedostatn i  rozdział  ks iążeczk i wypełnia sp ra­
wa ochrony przyrody tatrzańskiej. A utor  omawia  
jej zasadnicze  ce le  i postulaty, oraz zapoznaje c zy ­
telnika z projektem Parku N a ro d o w eg o  w Tatrach, 
ilustrując go  dołączoną do tek stu  mapką.

O sta tn i  rozdział  zawiera plan pięciu w y c ieczek  
botanicznych w różne c zę śc i  Tatr polskich . Przy  
każdej zwrócono uw agę  na ważnie jsze  zespoły  ro ­
ślinne i c ieka w sze  zjawiska g eobotan iczn e ,  napoty­
kane po drodze. D ob ór  w y c ieczek  je s t  taki, że  
każda daje przekrój przez  kilka p ię ter  roślinności  
i zapoznaje z szereg iem  różnorodnych zjawisk, w szy ­
stkie  zaś razem dają zupełnie  dobry obraz c a ło ­
kszta łtu  szaty roślinnej Tatr polskich . Każdy, kto  
interesuje  s ię  przyrodą Tatr, zw łaszcza  zaś nau­
czycie l ,  prowadzący w te  góry  w ycieczk i,  powita  
ten rozdzia ł  ze sz c zeg ó ln ą  radością .  Uzupełnia go  
bardzo praktyczny sp is  przyborów naukowych, przy­
datnych na w y c ieczce  botanicznej.

Cała ks iążeczka  napisana jest  jasno i przystęp ­
nie. Poza  wspomnianą już sprawą kw asoty  gleby,  
możnaby jej wytknąć chyba całkiem drobne usterki;  
np. C arex f ir m a  nie wymaga g łęb szej  g leby niż 
kosów ka (str. 55); lepiężnik, wspomniany na str. 64 
i 181, jest  to  P etasites g la b ra tu s , a nie  P. albus. 
Nie zmniejsza to ,  rzecz  prosta,  wartośc i  książeczki,  
która w naszem  piśm iennictw ie  popularno-nauko-  
wem stanowi pozycję  bardzo cenną, a dz ięk i  niskiej 
cen ie  winna przyczynić s ię  do spopularyzowania  
znajomości i zrozumienia roślinnej szaty  Tatr.

S zc ze re  uznanie  należy s ię  Muzeum Tatrzańskie­
mu za podjęc ie  w dz is ie jszych  krytycznych czasach  
inicjatywy wydania szeregu  d z ie ł  popularno-nauko­
wych o Tatrach. Nasi sąs iedz i  z południa w yprze­
dzili  nas już w tym kierunku.

B. P a w ło w sk i.

C. H. W  a d d i n g  t o n, H o w  A n im a ls  D eye lo p . 
Wyd. G eorge  A llen  & Unwin, Londyn 1935. Str.  
127, i lustr. 30.

Mam wrażenie ,  iż spośród nauk przyrodniczych  
embrjologja jest  szczegó ln ie  trudną dziedziną  dla 
popularyzacji . A b y  bowiem wprowadzić  czytelnika  
w n ow oczesne  pojęcia embrjologji  doświadczalnej,  
a przed ew szystk iem  mechaniki rozwoju, należy w 
pierwszym rzędzie  zapoznać go  z całym szereg iem  
faktów embrjologji  op isow ej,  które n iezaw sze  są dla 
laika interesujące.  Poza  tem zrozum ienie  procesów  
rozwoju zarodka wym aga od czyte ln ika pewnego  
zmysłu przestrzennego.  W sz y s tk ie  te  trudności p o ­

konywa C. H. Waddington, czołowy embrjolog d o ­
świadczalny angielski,  w niedawno wydanej ks ią ­
żeczce  p. t. „Jak rozwijają s ię  z w ierzę ta ”. Książka  
ta zwraca s ię  do czytelnika, pozbaw ionego ca łko­
wicie  wykształcen ia  bio logicznego i w szeregu roz" 
działów wprowadza w zasadnicze  zagadnienia  
embrjologji doświadczalnej.  W pierwszych trzech  
rozdziałach autor porusza zasadnicze  zagadnienia  
embrjologji opisowej,  dając krótki przegląd takich  
procesów jak dojrzewanie produktów płciowych,  
zapłodnienie,  brózdkowanie i tworzenie  s ię  l is tków  
zarodkowych i gastrulację.  D a lsze  trzy rozdziały  
pośw ięcone  są zagadnieniom mechaniki rozwoju  
i omawiają kolejno organizatory, pow stawanie  na­
rządów, mechanizm działania organizatora i rozwój  
planu ogó lnego  zarodka. Rozdział ostatni p ośw ię ­
cony jest  o statecznem u „wykończeniu" embrjona 
i omawia rolę  odżywiania zarodka, wpływ horm o­
nów, determinację płci i ro lę  genów .

Czytając tę  ks iążeczkę ,  referent niejednokrotnie  
zdumiewał się, w jak prosty  sposób ,  n iekiedy jed­
nym trafnym przykładem, zaczerpniętym z codz ien ­
nego życia, autor potrafił czyte ln ikowi udostępnić  
stosunkowo trudne pojęcia. To też  czyta  się ją j e d ­
nym tchem, podobnie jak inne książki k lasycznej  
l iteratury popularyzatorskiej angielskiej  (J. Huxley,  
J. B. S. H aldane i inni).

Jako szczeg ó ln ie  godnąpodkreś len ia  okoliczność  
uważa referent fakt,  iż W addington nie zawahał  
s ię  przedstawić zagadnienia ze  sw eg o  punktu w i ­
dzenia i omawia wprowadzone przez s iebie  do 
embrjologji pojęcia , jak np. rolę ewokacji  i indy­
widualizacji w procesie  działania organizatorów.  
W niektórych przypadkach te g o  rodzaju egocen­
tryczne nastawien ie  może być bardzo niebezp ieczne,  
w danym wszakże  razie referent uważa je za c e ­
chę dodatnią książki, tembardziej, iż Waddington  
uczynił  to  w sposób bardzo oględny, a samo dziełko  
zyskało na przejrzystości.

W ogóle,  z każdej strony te g o  dziełka przebija 
nietylko dokładna znajomość tematu, ale i to, że 
autor sam dorzucił  w iele  ważnych przyczynków  
doświadczalnych (np. proces indukcji u ptaków)  
i teoretycznych do omawianych przezeń zagadnień.

K siążeczkę  ilustruje 30 doskonałych ilustracyj,  
spośród których niejedne reprodukowane są poraź  
pierwszy w dziełku popularnem (np. różniczkowanie  
s ię  nogi kurczęcia w trakcie rozwoju w ed ług  filmu  
Canti i Feli.) . W rezultacie jestto  dziełko, które  
z pewnością przyczyni się  do zapoznania szerokich  
warstw czyteln ików z pięknemi wynikami w spół­
czesn ej  mechaniki rozwojowej, a wobec  przyznania  
Spemannowi nagrody Nobla, je st  ono dzisiaj s z c z e ­
gólnie  aktualne. Sądzę, iż powinno ono za in tereso ­
w ać i naszych wydawców.

W . W. N o w iń sk i.

I. K r u m b i e g e l ,  W ie fiiłtere  ich  g e fa n g en e  
T iere?  E ine Z u sa m m e n s te llu n g  der N a h ru g sm itte l  

f u r  sa m łlich e  T iergruppen . L ipsk 1933, VlII +  2 n l .+  
+  93 str.

Nietylko miłośnik hodowania zwierząt,  ale i ich 
zawodow y hodowca stają często  bezradnie wobec  
trudnego w niejednym przypadku problematu, czem  
żywić schwytane lub nabyte zwierzę.  N iek ied y  b e z ­
skuteczne  próby nakarmienia zwierzęcia  kończą się  
jego śmiercią. Na pytanie  czem  zaspokoić  „ p o trze ­
by żo łąd kow e” zwierząt częśc ie j  hodowanych w o gro­
dach zoologicznych, instytutach badawczych, pra­
cowniach uniwersyteckich i szkolnych, sk lepach,  
zajmujących się  sprzedażą zwierząt i t. p. daje o d ­
pow iedź  niewielka k s iążeczka ,będąca  przedmiotem  
niniejszej recenzji.

Autor tego  dziełka postanowił  podać w m ożli­
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w ie  zwięzłej formie zes taw ien ie  pokarmów wypró­
bowanych i pewnych, dia przedstawicie li  niemal  
w szystkich  grup zwierzęcych od ssaków do pier­
wotniaków. Na podkreślenie  zasługuje fakt, że do 
chwili ukazania s ię  omawianego na tem miejscu  
opracowania brak było takiego zestawienia nietylko  
dla wielu grup bezkręgow ców , ale nawet dla s s a ­
ków. W tym prawdziwym przewodniku żywienia  
zwierząt w z ięto  pod uwagę nietylko zwierzęta  lą­
dowe, ale również s łodkowodne i morskie. Układ  
książeczk i  jest  niezupełn ie  zgodny z naukowym  
układem systematycznym: posiada raczej charakter  
praktyczny. W obrębie czternastu większych grup 
zwierzęcych (ssaki,  ptaki, gady, płazy, ryby i osło-  
nice, skorupiaki, owady, pajęczaki i wije, mięczaki,  
robaki i p ierścien ice ,  jamochłony, jeżowce,  gąbki, 
pierwotniaki)  wyróżniono ugrupowania drobniejsze.

Przy nazwie danej grupy zoologicznej lub po-  
prostu przy nazwie jednego gatunku autor wym ie­
nia pokarmy, które można podawać przedstaw ic ie ­
lom danej grupy zwierząt oraz wskazuje sposób  
przyrządzania tych pokarmów. Z wielu uwag umie­
szczonych w tek śc ie  można się  zorjentować, które  
z wymienionych pokarmów winny być traktowane  
jako główne,  a które należy podawać tylko dodat 
kowo. Wielokrotnie podkreślono również, jak trzeba  
dostosowyw ać pokarm do wieku i stanu fizjologicz­
nego zwierzęcia (podana jest  np. djeta dla c iężar­
nych samic).

Nie jest  zadaniem niniejszej recenzji s treszcza ­
nie bogatej treśc i  pożytecznej  książeczki Krumbie- 
gela ,  idz ie  raczej o zwrócenie  uwagi czytelnika na 
sp o só b  jej opracowania.

Obok piśmiennictwa, dotyczącego  zagadnień  
biologji  odżywiania s ię  zwierząt oraz ich hodowli  
w warunkach sztucznych, autor cytuje obficie  w t e k ­
śc ie  najważniejsze prace specjalne, poświęcone  
szczegółow ym  studjom nad karmieniem p o szczegó l­
nych zwierzęt.

Należy dodać, że  oprócz hodowcy, każdy zoolog  
znajdzie przy przeglądaniu książki Krumbiegela  
niejeden ciekaw y sz c ze g ó ł  z dziedziny odżywiania  
się  zwierząt.

S łabszą stroną tego  swojego rodzaju „kucharza 
do sko n a łeg o ” dla przygotowywania pokarmów w 
„kuchni zwierzęcej” jest zbyt zwięzłe  potraktowa­
nie sprawy sposobu żywienia zwierząt. Kto hodo­
wał zwierzęta ,  ten wie, że często  nie wystarczy  
zwierzęciu , szczególn iej  św ieżo  schwytanemu, rzu­
cić pokarm do klatki, trzeba je jeszcze  od p o w ied ­
nio nakłonić do pobierania tego  pokarmu. Żółwie  
błotne po przeniesieniu do hodowli niekiedy zaczy­
nają pobierać m ięso  dopiero po sprawionej im c ie ­
płej kąpieli,  chociaż można po długotrwałej hodowli  
osiągnąć ten  wynik, że żółw błotny będzie  brał po­
karm z ręki bez żadnych uprzednich zabiegów.  
C zęs to  zwierzę zaczyna odżywiać s ię  w hodowli  
dopiero po zanurzeniu pyszczka w danym pokarmie,  
jeża np. czasem  w ten sposób trzeba nakłaniać do 
picia mleka. T eg o  rodzaju przykładów możnaby  
przytoczyć  o w ie le  więcej.

Drugie  zastrzeżen ie  dotyczy układu ks iążeczk i.  
Zdaniem autora niniejszej recenzji,  Krumbiegel po­
winien był na osobnem miejscu podać szczegółow e  
wskazówki do hodowania tych zwierząt, które naj­
częśc iej  służą jako pokarm innych zwierząt hodo­
wanych (wazonkowce, dżdżownice, muchy i t. p.). 
Samo wskazanie  czem  się  żywią dżdżownice me 
rozwiązuje sprawy, w jaki sposób należy prowadzić  
masową kulturę tych zwierząt (niewiadomo naprzy- 
kład, jak postępować,  aby podczas zimy mieć wy­
starczającą l iczbę tych pierścienic do karmienia  
innych zwierząt).

S zczegó łow y  spis rzeczy  znakomicie  ułatwia ko­
rzystanie z tego  niewielk iego,  ale bogatego w treść  
dziełka.

L eszek  P a w ło w sk i.

E u g e n j u s z  T u r k i e w i c z .  Ś w ia t C h em ji. 
Podręcznik  chemji dla 111 klasy gimnazjalnej.  
Instytut Wydawniczy „Bibljoteka P o lsk a ”. W arsza­
wa, 1935, str. 205, rys. 87.

Pociągający tytuł i karta tytułowa już od pierw­
szego  wejrzenia same stwarzają sympatyczny s t o ­
sunek do te g o  nowego podręcznika. N iewątpliwie  
autor wykazał  wiele  inwencji w dziedzinie  urzą­
dzeń laboratoryjnych, retrospektyw nego  dodatku  
(rozdział X) o szerszym horyzoncie oraz tabel: 
pierwiastków z pożytecznemi uwagami, stosunków  
wagowych, schematu przeróbki ropy naftowej i sm o­
ły z węgla  kamiennego, podziału trucizn bojowych.  
T abele  te  pozwolą bowiem uczniom na samodzielne  
obliczenia i s zczeg ó ło w e  zapoznanie się  z w ła s ­
nościami zestawionych tam ciał.

Poważną zaletą podręcznika jest uniknięcie p o w ­
tarzania zagadnień rozpatrywanych w fizyce. Stało  
s ię  to dzięki śc isłemu porozumieniu w sprawie  
treści z autorem fizyki, p. B. Gawęckim, z którego  
to podręcznikiem fizyki chemja autora jest  orga­
nicznie związana.

Podręcznik szkolny jednak powinien zgodnie  
z obecoem i postulatami dydaktyki zawierać jasny 
i przystępny wykład treści ,  pozwalający na jej zro­
zumienie przez samodzielną lekturę pozaszkolną,  
mającą charakter powtórzenia i uprzytomnienia  
wiedzy zdobytej na lekcjach. Tymczasem podręcz­
nik tylko miejscami spełnia ten postulat. Autor  
poprzestaje  zasadniczo na rozwinięciu tylko treśc i  
programu, oraz sądzi, że  opis ćwiczenia  (i jego  
ewentualne przerobienie) zwalnia go  od przejrzy­
s tego i konsekw entnego  wykładu. To przecenianie  
wartości ćwiczeń i pokazów doprowadza autora do 
skrajności w postaci podawania pozosta łego  ma- 
terjału, poza dającym s ię  opracować przez ćw icze ­
nia i pokazy, wyłącznie na wiarę. P rzec ież  nie 
wszystko  da się  s tw ierdzić  w nauczaniu chemji  
w szkole  wyłącznie  zapomocą doświadczeń czy  
pokazów. Autor podręcznika nie powinien rezy ­
gnować z opisu reakcyj (bez ich wykonywania), je ­
żeli tego  wymaga indukcyjny tok opracowania  
treści oraz jej genetyczny związek. W razie prze­
ciwnym podręcznik staje się  ziarnisty i dla c z y ­
telnika nieznośny.

2 0 %  objętośc i  podręcznika stanowią opisy ćw i­
czeń i pokazów oraz pytania, co mu nadaje cha­
rakter podręcznika pracy laboratoryjnej. Opisano  
ogółem  87 ćwiczeń, 58 pokazów oraz podano 65 
pytań i 3 zadania. Przyczem  „pytania” na str. 118, 
121, 123, 125 i 126 są zadaniami, a nie pytaniami.  
O pisy pokazów (demonstracyj),  które zasadniczo  
są przeznaczone dla nauczycie la, nie powinny się  
znajdować w podręczniku dla ucznia, gdyż jest to 
z jednej strony niepotrzebne, a z drugiej, pon iża ­
jące nauczyciela w oczach uczni. O pisy  doświad­
czeń trudniejszych i niebezpiecznych mogą być o p i­
sane w podręczniku w charakterze prób dla za­
awansowanych uczniów.

Dużą wartość posiadają zestawienia tabelarycz­
ne własności badanych ciał. Stwarzają one dosko­
nałe warunki dla sam odzielności myślowej ucznia.  
Żałować należy, że autor raz jeden tylko skorzy­
s ta ł  z te g o  św ietnego  środka, mającego s z c z e g ó l ­
ne znaczenie  dla zestaw ień porównawczych oraz 
repetycyjnych.

Cytowanie fragmentu z „Chemji nieorganicznej” 
J. Zawidzkiego nie ma uzasadnienia. Czem że k ie­
rował się  autor przy włączaniu tego  ustępu, na­
szpikowanego liczbami, wzorami i schematem rów­
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now agi dynamicznej dw utlenku w ęg la ,  trudno wy­
jaśnić. Jeże l i  zaś miał zamiar cytow ać  w spom nia­
ny schemat,  to  w jakim ce lu  podał inny w swym  
tekśc ie?

§ 4 z II rozdziału jest  ogromnie wymuszony.  
Brak w nim sw obod y  ujęcia.

P ojęc ie  „m eta l” w życiu codziennem  obejmuje  
stopy  i p ierw iastki  m eta liczne .  Z ta k ieg o  t e ż  p o ­
jęcia należałoby wyjść, aby sam już podział dał 
niejakie pojęcie  o z łożoności  pozornie  jednolitych  
ciał. Tem w ięcej  by to harm onizowało  w tym roz­
dziale ,  że  pow ietrze  jest  też  mieszaniną. Rozdział  
ten więc ugruntowałby jako tako pojęcie  m iesza ­
niny, co znacznie  ułatw iłoby  zrozumienie  pojęcia  
związku chem icznego .

Rozdział  VII należało  zaopatrzyć  w pewnego  
rodzaju konkretne wyobrażenia , k tóreby  po g lą d o ­
wo przedstawiły  i wyobraziły  założenia  teoryj i hi­
p o te z .

Przed  opracowaniem otrzymania m etali  z ich 
t lenków przy pom ocy w ęg la  należało  szczegó łow ie j  
opracować pospolite  tlenki, mające zna czen ie  w 
metalurgji.  Należało  też  zauważyć, że  pow olność  
reakcyj utleniających w zwykłych warunkach (w a t­
mosferze) nie jest  wyłączn ie  uwarunkowana nis-  
kością  temperatury (str. 6 6 ). Prawo sta łośc i  składu  
należało z ilustrować kilkoma syntezam i o rozm a­
itych stosunkach w ag o w y ch  p ierw iastków reagują­
cych, a nie po p rzesta ć  na rozk ładzie  tylko tlenku  
rtęci.  W związku z tem  należało też  rozpatrzyć  
pojęcie  idea lnego  (czy s te g o )  i praktycznego zw iąz­
ku chem icznego .  P o jęc ia  zasad  i kw asów  nie roz­
patruje s ię  pod kątem w idzen ia  roztworów. M oże  
to  dać błędne w yobrażen ie  o w łasnośc iach ciał, 
dających zasady  i kw asy  wyłącznie  jako ich r o z ­
tw ory  w odne.  W § 8  należało uw zględnić  kilka  
doświadczeń,  okazujących charakterystyczne  i pra­
ktyczne w łasn ośc i  omawianych związków. „Reakcja  
sm aku” w chemji (p. str. 119 i 148) budzi n iew ąt­
pliwe zastrzeżen ia .  P okaz  2 ze Str. 53 podaje z u ­
pełnie  błędny sposób  przeprowadzenia doświad  
czenia celem  okazania produktów asymilacji.  O c z y ­
w iśc ie  wnioski żądane przez autora będą fałszywe.

Styl miejscami szwankuje, np opis regeneracji  
ciep ła  w piecu Martina fstr. 27), Redakcja ćw i­
czen ia  na str. 5 jest  dość  mętna i n ieśc is ła .  Na  
str. 2 0  napisano: „że w ęg ie l ,  który jak w iem y  łą­
czy s ię  chciw ie z  tlen em  odbiera go  t lenkom m e­
tali” . T ym czasem  w rozdziałach poprzednich nic

0 tem  nie powiedziano. Zwrot w o p is ie  kopalin  
soli: „znajdują się  tam groty, na których ścianach  
narosły olbrzymie kryształy czystej soli kuchennej” 
(chyba kamiennej), daje mylne wyobrażenie  o p o ­
wstaniu tych ścian i kryształów. Wynika bowiem  
z tego ,  że kryształy te narosły z chwilą wykopania  
groty.

N azw ie  metalu „glin” należy dawać p ierw szeń­
stw o przed „aluminjum”. Nazwy d w u tle n k u  węgla,  
krzemu i siarki nie znalazły na leżytego  uzasadnie­
nia rzeczow ego  w te k śc ie .T a m  gdz ie  użyto nazwy  
tlenku bez liczebnika, nazwa ta nie nasuwa żad­
nych zastrzeżeń. N atom iast  przy nazwie „dwutle­
nek” jest  ona niezrozumiała, tem  więcej  gdy się  
nie podaje wzorów chemicznych.

Wzory ogólne  reakcyj endo- i egzotermicznych  
są tak sformułowane, że  nie  podkreślają  różnicy  
jaka zachodzi między niemi. Zamiast wzoru o g ó l ­
nego dla reakcji endotermicznej podanej przez au­
tora: A  +  B +  Q  kaloryj =  C należało użyć wzoru: 
A - f B = C — Q  kaloryj, coby wyraziściej podkreślało  
różnicę z wzorem  ogólnym reakcji eg zo te rm icz ­
nej: A +  B = C  +  Q  kaloryj.

O m ówienie  obrony przec iw gazow ej ma charak­
ter teoretyczno-techniczny ,  a nie instrukty w ny. To  
drugie ujęcie  ma jednak don ioś lejsze  znaczenie  dla 
pow szechnośc i  indywidualnej obrony i umiejętności  
korzystania z niej.

Na ogólną l iczbę 87 rysunków 38 przedstawia  
zestawienia aparatury i sposób  wykonywania do ­
św iadczeń (t. j. 45%), pozostała  zaś i lość  (55%) 
przedstawia urządzenia techniczne , w czetn jest  24 
reprodukcyj fotograficznych i 25 rysunków. N ie ­
które rysunki urządzeń technicznych są niejasne  
przez  sw e  drobne wymiary oraz niezbyt staranne
1 przejrzyste  wykonanie (p. rys. 12, 15, 16, 56 
i inne). Podkreśl ić  należy prostotę ,  c e low ość  i s ta ­
ranny dobór urządzeń laboratoryjnych, unaocznia­
jących reakcje z dziedziny technologji  chemicznej  
(p. rys. 40, 43, 57, 59, 61, 76 i 81). Urządzenia te  
tworzą rodzaj skrótów technicznych przez co na­
uka chemji w ten sposób  ujęta budzi za in ter eso ­
wanie  problematami praktycznemi (25% objętości  
podręcznika stanowi opis technologji  chemicznej  
i walki gazowej).  Należałoby jednak zwiększyć  
i lość  rysunków, przedstawiających aparaturę do 
ćwiczeń i pokazów.

Żałować też  należy, że  autor nie wskazał  l e k ­
tury dla uczniów.

E m il J a rm u lsk i.

O C H R O N A

P R Z Y R O D A  GÓR ŚW IĘ T O K R Z Y SK IC H  
N A  W Y S T A W IE  ŚWIĘTOKRZYSKIEJ  

W W A R SZ A W IE .

Po lsk ie  T ow arzystw o  K rajoznawcze zorganizo­
wało W ystaw ę  Św ię tokrzyską  w trzydzies tą  roczni­
cę  swej dz iałalności i w dz ies ią tą  od zgonu W ie l ­
kiego  P iew cy  piękna Gór Świętokrzyskich ,  twórcy  
„Puszczy Jodłowej”— Stefana Żerom skiego.

Jako leśnik, zajmę się  w tym artykule specjalnie  
przyrodniczą częśc ią  W ystaw y  i podzie lę  s ię  z czy ­
telnikami wrażeniami oraz spostrzeżeniam i,  podkre­
ślając pewne w ażniejsze  m om enty i szczeg ó ły .

Niezwykle  bogato  reprezentow anym  działem W y­
staw y był dział d o tyczący  geo lo g j i  Gór Ś w ię to ­
krzyskich. Wynikało to zresz tą  z wie lk iej  obfitości  
formacyj geo log icznych ,  w ystępujących  w tych g ó ­
rach W ażniejsze  skały, p o c zą w szy  od najstarszej

P R Z Y R O D Y .

e r y —paleozoicznej,  aż do najmłodszej— dyluwjalnej,  
znalazły swoje należne miejsce ,  a ułożone w kolej­
nym porządku, wraz z szczegó łow ą  mapą g e o lo ­
giczną  środkowej częśc i  Gór Świętokrzyskich, da­
wały przejrzysty obraz ich budowy.

Specjalnie podkreślono bogactwa kopalniane Gór  
Świętokrzyskich ,  eksp loatow ane obecnie ,  jak rudy 
żelazne  i ogniotrwałe glinki, oraz utwory mające  
znaczenie  budowlane i zdobnicze, jak piaskowce,  
kwarcyty, wapienie,  dolomity i w reszc ie  marmury.

Ten dział W ystaw y był bardzo obfic ie  zaopa­
trzony w zbiory Oddziału P o lsk ieg o  Towarzystwa  
Krajoznawczego w Starachowicach, a zosta ł  przy­
gotow any nadzwyczaj system atycznie  i staranie pod  
kierunkiem p. Jana C zarn ock iego ,geo loga  P aństw o­
w eg o  Instytutu G eolog icznego .

Dział f lorystyczny W ystaw y zorganizował p. Ro­
man Kobendza, inspektor W arszaw sk iego  Ogrodu
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Botanicznego i długoletni badacz szaty roślinnej 
Gór Swiętokrysk ich .  Przew ażały  tutaj artystycznie  
wykonane fotografje  i zielniki, obrazujące roślinność  
gór. O  jej rozm ieszczeniu  informowała mapa fito- 
socjo log iczna  środkowej częśc i  gór.

Fotografje przedstawiały rozmaite typy lasów  
występujących w rejonie Św iętokrzyskim , a więc  
od jodłowo-bukowych na Bukowej górze, porastają­
cych szczyty  i zbocza południowe — do jodłowych,  
rosnących przeważnie  u podnóża gór. W szeregu  
tym w idziel iśm y w ie le  fragmentów innych typów  
leśnych,  jak olszyn z bardzo bogatem  runem, soś-  
nin na p iaszczystych  obszarach i lasów dębowych,  
występujących na loessach  i przeważnie  na mniej­
szych wyniosłościach, z podszyciem  modrzewia pol­
sk iego  (Chełmowa Góra). W reszc ie  fotografje przed­
staw iające  drzewostan modrzewia po lsk iego  na G ó­
rze Chełmowej,  te g o  obecnie  już bardzo rzadkiego  
u nas gatunku drzewa o doskonałych własnościach  
technicznych, które prawdopodobnie najbardziej 
przyczyniły s ię  do jego zaniku.

Ten to gatunek wraz z jodłą znajdują w Gó­
rach Świętokrzyskich  optimum warunków dla sw ego  
rozwoju. v

Inne znowu fotografje i zielniki przedstawiały  
rośl inność zielną, charakterystyczną dla wymienio­
nych typów lasów i dla ich położenia.

Na specjalną uwagę zasługują fotografje i tabli­
ce ,  które przedstawiały nadzwyczaj c iekaw e zjawi­
sko narastania na grubość pni pozostałych po śc ię ­
ciu jodeł,  wraz z zarastaniem powierzchni takiego  
pniaka.

Zjawisko to tłumaczy się  zrośnięciem korzeni 
pniaka z korzeniami innych, rosnących i żyjących  
jeszcze  jodeł, z których, dzięki temu, czerp ie  soki 
żywotne, powodujące ten wzrost na grubość i za­
bliźnienie powierzchni ścięcia.

W dziale Leśnictwa przedstawiono pod postacią  
odziomków, gatunki drzew występujące w lasach  
Gór Św iętokrzyskich, a więc  jodłę, buka, sosnę,  
świerka, dęba, modrzewia, oraz lipę i jawora.

W idziel iśm y tam również pniak cisa o dość  du­
żych wymiarach, jak na drzewo teg o  gatunku.

W ięk sza  c zę ść  tamtych lasów stanowi własność  
Państwa, a przeważającym gatunkiem, w nich w y s tę ­
pującym, jest  jodła. Ćiężka zima w roku 1928/29 
wywołała swój zgubny wpływ na lasy Św iętokrzy­
sk ie ,  gdyż jodła jest  gatunkiem mało odpornym na 
silne mrozy, jednak nie sam mróz stanowił tutaj 
o k lęsce  — o wiele  groźniejsze były jego następstwa.

Jak wśród ludzi grypa jest  zasadniczo przykrą, 
lecz  mało n iebezpieczną chorobą, ale źle wyleczona  
powoduje przeważnie poważne następstw a i zawi-  
kłania zdrowotne, tak dla lasów jodłowych silne  
mrozy w zimie 1928/29 roku były tą źle wyleczoną  
grypą, a katastrofalnemi następstwam i--pojaw ienie  
s ię  na chorujących drzewach pasorzytów świata  
zw ierzęcego ,  jak kornika krzywozębnego (Ips cur- 
v id en s), smolika (P isades picae) i zwójki jodłowej

W I A D O M O Ś

JA N  GROCHMALICKI.

Dnia 15-go kwietnia r. b. zmarł w Poznaniu, po 
krótkiej chorobie,  Jan Grochmalicki,  zwyczajny pro­
fesor zoologji  Uniwersytetu Poznańskiego ,  były 
dziekan wydziału matematyczno-przyrodniczego oraz 
rektor te g o ż  Uniwersytetu, wielo letn i  członek Za­
rządu G łównego Towarzystwa Przyrodników im. 
Kopernika W Zmarłym tracimy nietylko wybitnego

rdzawej (G ra p h o lith a  ru fim itra n a ) .  Pasorzyty  te, 
a szczególnie  kornik krzywozębny, spowodowały  
obumarcie całych połaci lasów jodłowych i pow sta­
nie t. zw. „cmentarzysk”, gdzie  jak okiem sięgnąć ,  
sterczą tylko obumarłe, lub obumierające pnie jo­
dłowe. Cały szereg  fotografij przedstawiał te  „cm en­
tarzyska”. Smutny jest  ich wygląd.

Lecz rąk nie opuszczono i zabrano się  do ener­
gicznej walki ze szkodnikami, która pozwoliła  opa­
nować szerzącą się  k lęskę  i zaradzić szkodom. F o ­
tografje i lustrowały sposoby tej walki, jak np. pa­
lenie pni opanowanych przez kornika, t. zw. drzew  
pułapkowych i t. p.

A  teraz kilka liczb, przedstawionych na specjal- 
nej poglądowej tablicy, a odnoszących się  do „wy­
rębów kornikowych” w lasach jodłowych. Ogólna  
powierzchnia lasów jodłowych w Górach Ś w ię to ­
krzyskich wynosi 29.000 ha. Do roku 1934 wycięto  
4.800 ha drzewostanów jodłowych opanowanych  
przez kornika, a zalesiono ponownie 2.390 ha. Od  
1934 roku pozostała więc  jeszcze  połowa „zrębów  
kornikowych” do zalesienia.

Dzisiaj zapewne stosunek ten uległ już zmianie  
na lepsze .  Liczby przytoczone mówią same za s iebie  
i stwierdzają, jak mozolnej i długotrwałej pracy po­
trzeba, aby zachwiany przez k lęskę  stan równowagi  
w jodłowych lasach Św iętokrzyskich ,  przywrócić do 
poprzedniej normy.

O becnie  na obydwóch szczytach i grzbietach  
Łysogór istnieje  Park Narodowy im. Stefana Ż e ­
romskiego. Chroni on pozostałości  dawnych borów  
jodłowych przed inwazją człowieka. Utworzono  
również szereg  rezerwatów dla ochrony m odrze­
wia polsk iego i cisa. O rozmieszczeniu tych rezer­
watów i ich nazwach informowała specjalna mapa.

Jednym z zabytków, dotyczących lasów Ś w ię to ­
krzyskich, były stare plany gosp odarcze  z 1820 r., 
pisane odręcznie, b. kaligraficznie, wystawione obok  
nowych maszynopisów.

Fauna tych lasów reprezentowana była przez  
szereg  wypchanych ptaków drapieżnych, z pośród  
których wymienić należy dość rzadko spotykanego  
pszczółojada (P erm is ap ivorus) i trofea łow ieck ie  
w postaci  rogów jelenich i zrzutów jeleni i rogaczy.

Dział Leśnictwa był zorganizowany przez p.Jó-  
zefa Kostyrko, z Instytutu Badaw czego Lasów P ań­
stwowych.

Innych działów Wystawy, jak geograficznego,  
rolniczego, gospodarczego ,  etnograficznego, prehi­
storycznego, historycznego, zabytków architektury  
i literatury, omawiać tu nie będę. Ograniczę się  
tylko do stw ierdzenia , iż  cała W ystawa była bardzo 
interesująca i pouczająca. Dzięki umiejętnemu u ło­
żeniu i uniknięciu zbytniego przeładowania, można  
było dość łatwo zorjentować się  w e  wszystkich jej 
dziedzinach, co zaw dzięczać  należy Dyrekcjii orga­
nizatorom wystawy.

W acław  K w a śn iew sk i.

C I  B I E Ż Ą C E

badacza i organizatora pracy naukowej, nietylko  
zasłużonego działacza spo łeczn ego ,  ale przedew szy­
stkiem człowieka, który całą duszą oddany był 
sprawie służenia nauce ojczystej. Życiorys Zmarłego  
zamieścimy w następnym zeszyc ie  W szechświata .

G RA N IC A  SZYBK OŚCI LOTU.
Trudność osiągnięcia prędkości  lotu, wyższych  

od prędkości fali g łosowej,  polega na niemożliwości
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skonstruowania d o s ta teczn ie  małej powierzchni  
zetknięc ią  samolotu z pow ietrzem , która pozwoli­
łaby uniknąć fali n iec iąg łośc i  oraz nadm iernego  
rozgrzewania sią przez tarcie.  Z te g o  po wodu pręd­
kość aeroplanów nie b ę d z ie  mogła  przewyższyć  
800 km. na godz inę .  M ożliwe j e s t  natom iast zbudo­
wanie silnika, który dałby prędkość  lotu powyżej 
1 0 0 0  km. na godzinę  przy zasięgu  sam olotu około  
4000 km. L ud zk ość  jest  zatem  skazana na powolną  
lokom ocję.  N iektórzy  zresz tą  są zdania, że pręd­
kość  800 km. im wystarcza.

N O W Y  S P O S Ó B  W ALKI Z KOMARAMI.

W edług M. Maya (C. R. A c a d .  Paris 1936) he- 
xachloretan jest  w ysoce  toksyczny  dla larw i po- 
czwarek komarów, które zabija po upływie około  
dwóch godzin . Zarazem środek  ten je s t  zupełnie  
nieszkodliwy dla cz łow iek a  i wyższych  zwierząt.  
Autor proponuje posypyw ać  pow ierzchnię  wody  
mieszaniną hexachloretanu i talku. W oda pozostaje  
przytem najzupełniej zdatna do w sze lk ieg o  użytku  
dom ow ego .

C E B U L A  I C Z O SN E K  W G A ST R O N O M JI.

Używane do wielu potraw, cebula i czo sn ek  na­
dają oddechow i spożyw cy  przykry dla otoczenia  
i d ługotrwały zapach. Myślano dawniej, że lotne  
składniki obu roślin wydalane są wraz z p o w ie ­
trzem wydechow em  przez płuca. H. W. Aggard  
i L. A .  G reenberg  (P r e s se  M edicale 1936) s tw ier ­
dzają, że  tak w ca le  nie jest .  Zapach pochod zi  w y ­
łącznie z czą s tek  cebuli i czosnku, pozostających  
na ścianach jamy ustnej i na języku. P łókanie  ust  
i mycie  rąk jednoprocentowym  roztw orem  chlor­
aminy znosi zapach radykalnie.

Z A P Ł O D N IE N IE  JAJA KRÓLIKA IN V1TRQ.

G. Pincus z U n iw ersyte tu  Harvada U. S .A .opra­
cował m etodę  zapładniania jaja królika poza orga­
nizm em  macierzystym. Po implantacji do ciała sa ­
micy, jaje takie  m oże  się  rozwijać. Komórki jajo we  
wyjęte  z ciała matki,  dają s ię  zapłodnić dopiero po  
ich aktywacji.  A ktyw ację  przeprowadza s ię  bądź  
już w organizmie matki,  działając nań wyciągiem  
z przedniego płata przysadki mózgowej,  bądź in 
vitro, zapomocą roztworów soli  lub ogrzewania.  
Scien ce  Suppl.  do Nr. 2153, 1936).

GŁUSI RO ZM AW IA JĄ PRZEZ TELEFON.

W prow adzenie  te lewizj i  pozwala  ludziom g łu­
chym porozum iewać się  te le fon iczn ie  ze  św iatem  
E. Lenk (Umschau 1936) przytacza przypadek roz­
mowy m iędzym iastowej,  w której człow iek  głuchy  
odczytyw ał mowę z ruchów ust sw ego  rozmówcy,  
uwidocznionego zapom ocą te lewizji .  Pomimo drga­
nia obrazu, porozum ien ie  s ię  było zupełnie  m ożliwe.

N O W Y  H OR M O N Z TRZUSTKI.

Nowy hormon, który m oże przyczynić s ię  sku­
te cz n ie  do leczenia  cukrzycy, został  odkryty przez  
L. R. Dragstedta ,  j.  P rohaskę  i H. P. Harmsa z Chi­
cago.  Hormon ten nazwany „ lipocaic”, nie został  
je szcze  zbadany klinicznie. W każdym razie będz ie  
on tylko uzupełnieniem  insuliny pod w zg lęd em  le c z ­
niczym. „Lipocaic” reguluje zużycie  t łuszczu przez  
organizm, jak insulina reguluje zużycie cukru. D ia ­
betycy  cierpią na zakłócenie  przemiany tłuszczowej  
i nawet insulina niecałkow ic ie  zdoła przeciwdziałać  
temu, co zmusza chorych do pewnych ograniczeń  
w djecie  t łuszczowej.  Jeśli usunąć trzustkę psa,  
zw ierzę  m oże żyć 2 —3 m iesiące,  o i le  otrzymuje  
odpowiednie  dawki insuliny. Po śmierci stwierdza  
się  skrajne otłuszczen ie  wątroby. Jeśl i  natomiast  
obok insuliny podawać takiemu psu „ lipocaic”,, to 
pomimo braku trzustki wątroba pozostaje  normalna 
i p ies może żyć bardzo długo, prawdopodobnie mo­
że osiągnąć  swój normalny wiek. Autorzy usiłują 
otrzymać nowy hormon w czystej  postaci (Science  
Nr. 2153 Suppl. str. 10.

TEM PER ATUR A KRYTY CZNA CIĘŻKIEJ 
W O D Y .

Z własności podstawow ych oznaczono ostatnio  
( R i e s e n f e l d  i C h a n g ,  Z. phys. Ch. B, 28, 
408, 1935) temperaturę krytyczną D..O. D o  badań 
stosow ano  w od ę  zawierajęcą 98,4°/oD.;0. O trzym a­
ne wyniki ekstrapolowano i znaleziono jako tem ­
peraturę krytyczną D 20  : 371,5°, a więc  niższą niż 
dla H 20  (374°), zgodnie  z przewidywaniami.

A N A L IZ A  SP E K T R A L N A  W MEDYCYNIE.

W e współczesnej  medycynie, zwłaszcza ub ezp ie ­
czeniowej,  coraz częśc iej  s tosuje  się  analizę w id­
mową do wykrywania minimalnych śladów metali  
w tkankach. W. Gerlach komunikuje (Forschungen  
und Fortschritte 1936) kilka przypadków, w których  
m etoda wykazała swoją wysoką stosowalność.  Tak 
np. po śmierci pew nego jubilera powstało  przypu­
szczen ie ,  że  przyczyną śmierci mogło być zatrucie  
organizmu metalami. Analiza różnych okolic skóry  
oraz błony śluzowej przewodu pokarm owego wy­
raźnie zaprzeczyła tej możliwości,  wykazując zara­
zem  niedoścignioną subtelność metody. W jednym 
punkcie skóry na ramieniu znaleziono stosunkowo  
wysoką zawartość miedzi. O kazało  się, źe  przed  
laty jubiler zranił s ię  w tem miejscu wiórem m ie­
dzianym. W żołądku znaleziono znaczne ilości baru, 
pochodzącego  stąd, że  rok przedtem jubilerowi  
prześwietlano żołądek promieniami Roentgena, przy- 
czem dano mu do połknięcia so le  barowe. Metoda  
zdoła wykryć takie i lości  metali,  które ahsolutnie  
nie poddają się  ani analizie chemicznej,  ani mikro­
skopowej.

W IA D O M O ŚC I W KILKU W IER SZA CH .

Wirując jaja jeżowca m orsk iego  i działając na 
nie zg ęszczo n ą  wodą morską E. B. H arvey  ob ser ­
wowała rozwój, bez udziału jądra zarówno żeń sk ie ­
go, jak m ęsk iego .

B. Ephrussi i G. W. B eadle  dokonali  transplan­
tacji oka larwy D rosophila  na odw łok  innego o s o b ­
nika.

Auksyna, hormon w zrostow y roślin,  została  otrzy­
mana syntetyczn ie  przez K. V. Thimanna i J. B. 
Koepfli.

Udała się  transplantacja całej  głowy dorosłego  
owada na tułów innego osobnika te g o  sam ego g a ­
tunku. Operację wykonał A .  Malabotti  w Wiedniu.  
(Ze w zg lędu  na precedens ,  w iadom ość  wymaga po ­
tw ierdzenia).

W Niem czech dokonano znacznego ulepszenia  
płyt i błon fotograficznych, przez zadziałanie na 
emulsję  falami ultradźwiękowemi. Pod wpływem  
bardzo częstych drgań cząstki bromku srebrowego  
rozkładają s ię  równom iern iena  powierzchni emulsji ,  
nie tworząc skupień.
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